O PUCHAR śp. KAŁUŻY 


„ŚWIĘTA WOJNA” 


DWU NAJSILNIEJSZYCH| 
okręgów PZPN; 


NIE DAŁA 


AFL 


ZIEWANYCH EMOCJI) 


ŚLASK ZOSTAŁ Z DEKLASOWANY 


„zraków. (Tel. wł.) Czwartkowy mecz o puchar śp. Ka- 
łuży Kraków— Śląsk rozegrany W Krakowie przyniósł Ślą- 


zakom wysoką porażkę 8:1 


(3:1). 


„Żelazna repr.“ kpt. Zastawniaka nie musiała tym ra- 
zem specjalnie wysilić się, by zdeklasować swego najgroź- 
niejszego rywala w rozgrywkach o cenne trofeum. 

Mecz czwartkowy zakończyłby się na pewno pogtomem 
Śląska, gdyby nie doskonała gra Janika w bramce, który 
był prawdziwym bohaterem spotkania. Po meczu 25.000 


w'dzów zgotowało bramkarzowi 


wiolowa owacje. 


katowickiej Pogoni ży- 


Kolejność bramek była następująca: 


w 2 min. Spodzieja, 

w 1% min. Kohut, 

w 238 min. Gracz, 

w 87 min. Bobula. 

Po przerwie w 25 miń, 
w 38 min. Giergiel. 


" BLASE: Janik — Michalski, SE | 


wy — Kłos, Piec II, Gejdzik 
Górecki, Bąk, Spodzieja, Gebula; 
Barański, 

KRAKÓW: Jurowicz — Gędłek;. 
Flanek — Jabłoński I, Parpan, Ja- 
błoński IT — Giergiel, Giitz, No- 
walk, Kohut, Bobuila. 

O RAZ piąty po wojnie Kra- 

ków zadokumentował swoją 
supremację nad Śląskiem. Czwart- 
kowa zawody o puchar Kałuży, ró- 
zegrane na boisku Wisły wobec 
fekordowej ilości 26 tys. widzów 
przyniosły piłkarzom Krakowa 


wspaniały sukces. Śląsk pókonany, 


został 541 (3:15, 

Śnotkanie 2 najsilniejszych w 
chAfi obecnej okręgów piłkarskich 
Polski, które stanowiły reprezenta- 
cię Folski przeciwko Czechosłowa- 
cji, wybiegło daleko WARE TO TWA NRORROPA ramy 


2 KARNE ZA-1 


Montevideo. Koła piłkarskie A: 
meryki południowej zajęte są ©- 
statnio dyskusją nad kwestią: czy 
sędzia piłkarski może podyktować 
za jedno przewinienie dwa rzuty 
karne, 

Taki wypadek bowiem miał miej 
sce na meczu dwu znanych dru- 
żyn brazylijskich Flamengo — Flu- 
minense. Kiedy sędzia wydał ta- 
ką decyzję wśród zawodników i 
na widowni wybuchła prawdziwa 
wojna, Sędzia był jednak nieustę- 


0 0KOŁA 


NĄ KOLE 


Trasa prowadzi przez WARSZAWĘ 


Paryż. (obsł, wł.) We Francji 
szeroko omawia się obecnie pro- 
jekt zorganizowania wyścigu ko- 
larskiego „dookoła Europy", Start 
do wyścigu miałby miejsce w Pa- 
ryżu, trasa prowadziłaby przez 
Brukselę, Amsterdam, Hamburg, 
Pragę, Warszawę, Kijów, Buka- 
reszt, Bediolan do Paryża, 


Cały wyścig doookoła Europy 
podzielony byłby na 50 etapów w 
których każdy miałby około 200 
km. Tych 10 tysięcy kilometów 
zawodmicy przebyliby w dwóch 
miesiącach, przy czym 10 dmi z 
tego przeznaczone byłoby na od- 
poczynek, 


Nie ulega watpliwości, że wo- 
Beg dużego zainteresow = "ia spor- 
tem kolarskim w Ewto,.- impreza 


Gracz, 


spotkania mięsysksęgówegu: — 
Czwartkowe Zawody © to były te- 
„goroczne derby piłkarskie Polskie. 

ELAZNA drużyna” Krakowa 

ednioskt wielki triumf, de- 
Klasując Ślązaków, którzy wystą- 
pili Ż 5 reprezentantami Polski, 
jedynie bęz Cieślika, 

Bohaterzy ż Pragi — Janik k 
'Parpan byli również i bohaterami 
tego meczu. — Janik uchronił Śląsk 
od większej jeszcze porażki, a 
Parpan w całym tego słowa zna- 
czeniu o głowę przęrastał wszyst- 
kich na boisku swoją wspaniałą 
grą w wiej cześci przyczyniając 
się do wspaniałego zwycięstwa 
Krakowa. 

„Żelazna drużyną” kapitana Za- 
stawnjiaka, odobnie jak w spot- 
kaniu z Brnem (SI) znów miała 
swój wielki dzień. Śmiało twier- 
dzimy, że Kraków istotnie zdekla- 


PRZEWINIENIE 


BRAZYLIA MA PROBLEM... 


pliwy i decyzja jego została zre- 
alizowana, 

W komentarzu do wydania ewe- 
go Orzeczenia sędzia ten oświad= 
czył, że przewinienie było tak. 
ciężkie, że jeden rzut karny byłby 
za małą karą. 

Być może, że już w najbliższej 
przyszłości dojdzie do tego, że z0- 
staną ustalone ilości rzutów kar- 
nych „za jakość” przewinienia. 
(Na przykład za złamanie nogi na 
polu karnym 10 rzutów kamych), 


EUROPY 


ta cieszyłaby się kolosalnym za- 
interesowaniem i popularnością, 


wierzą, że gigantyczny 
zostanie 


Francuzi 
ten plan zorganizowany 
de roku 1950. 


MISTRZOWIE EUROPY 
W WIOŚLARSTWIE 


Lucerna, Tegoroczne mistrzost. 
wa wioślarskie Europy przyniosły 
tytuły mistrzów następującym za- 
wodnikom i osadom: 


Skifi: Sepheriades (Francja) dwój 
ki bez sternika, Dania, dwójki ze 
sternikiem Węgry, czwórki bez 
sternika Włochy, czwórki ze ster- 
nikiem Francja, dwójki podwójne 
Holandia, ósemki Włochy, 


Fkrakowskiego wzbudzały prawdzi- 
wy zachwyt widowni. 


Drużyna Tarnovii, która w niedzielę walczy z Legią 


Warszawie 


a 


awans do ligi. 


+sował Śląsk, a wynik 5:1. to już nie 
porażka, ale klęska futboolu ślą- 
skiego. Kraków miał co najmniej 
70 proc. zgry, a Śląsk okresami zu- 
pełnie nie istniał na boisku, Dru- 
żyna krakowska zagrała z kolosal- 
nym zapałem i ambicją, zdając so- 
bie doskonale sprawę z wysokości 
stawki. 


Trio obronne Krakowa nie mia- 
ło wiele do roboty z powodu nie- 
produktywnej gry ataku śląskiego. 
Jurowicz w bramce wykazywał je- 
dhak wielkie wahania i niepew- 
ność chwytów. Na pierwszy plan 
wysunął się Flanek. Najlepszą for- 
macją Krakowa była linia pomocy, 
złożona z braci Jabłońskich i Par- 
para, grającego poza tym role sto- 
nera. — Atak miał nie tylko wspa 
niały ciag na bramke, ale strzelał 
dużo i czesto. Janik miał istotnie 
peme rece roboty. 

Piskne zagrania po pauzie ataku 


LĄSK zupełnie rozczarował. 
W Krakowie liczono się po- 
ważnie raczej ze zwycięstwem Ślą 
ska, tymczasem atak bez Cieślika 
nie mógł sobie absolutnie dać ra- 
¿dy z rozbijającą wszystkie zakusy 
pomocą Krakowa, — Linia pomo- 
‘cy Śląska grała za bardzo defensyw 
nie i często stwarzała wielką lu- 
ikę na boisku. Atak śląski musiał 
sam walczyć i zdobywać piłkę. 
"Obrona przez cały przeciąg meczu 
była w ogniu nieustannych ata- 
ków Krakowa, co przerastało jej 
siły. Ostatnią instancją był Janik, 
który wykazał swą wiełką klasę. 
Schodzącemu z boiska Janikowji pu 
bliczność krakowska urządziła wiel 
ką owację, na którą w pełni za- 
służył sobie reprezentacyjny bram- 
karz Polski., 
AT ależy podkreślić z prawdzi- 
wą przyjemnością, że gra by 
ta fair. 
Ro wysokiego poziomu zawodów 
sprzyczynił się doskonały arbiter 
zawodów p, Romanowski z Łodzi, 
który potrafił trzymać w ryzach 
obydwie drużyny od samego po- 
czątku do końca. - 
Kraków rozpoczął gre, jednakże 
szybki atak Śląska podchodzi pod 
bramkę Krakowa i już w 2 min. 
uzyskuje niespodziewanie sukces 
ze strzału Spodzieji+: W zamiesza- 
niu podbramkowym piłka odbija 
się od poprzeczki i nieobstawiony 
Spodzieja strzela do bramki obok 
bezradnego Jurowicza, 
3 min. przynosi pierwszy róg dla 
Krakowa. Janik ma pierwszą oka- 
zję do zlikwidowania niebezpiecz- 
nej centry Giergiela. 


Kraków. 
Warszawa 
Słąsk 
Łódź 
Poznań 


Awm 


LONDYN (obsł, wł.) Rozgryw» 
ki ligowe w Anglii odbywają się 
również w dnie powszednie. 
We środę przeszło pół miliona 
widzów oglądało 26 spotkań. 

Rekordowa ilość publiczności 
bo 58.000 była świadkiem po- 
gromu zdobywcy pucharu Charl 
ton Atletics, który przegrał z 
Arsenalem w Highbury 6:0. 

Arsenal zagrał doskonale, de- 
klasując przeciwnika. Bramka- 
mi podzielili 
Rooks (2). 


5 


się Harris (4) îj 1:0, 
| td 


Przez pierwsze 10 min,, zmienne 


ataki. W 11 min. Kohut zdobywa 
wyrównującą bramkę, strzelając 
Janikowi w prawy róg. Od tej 


chwili zączyna Kraków przeważać 
Ataki Krakowa suna na bramkę 
Śląska. W 14 min. Janik przytom 
nym wybiegiem z bramki uprze- 
dza Gracza w strzeleniu 2 bramki. 
Przewaga Krakowa rośnie z minu 
ty na minutę i w 24 min. Janik 

w ostatniej chwili broni ostry 
róg ze strzału Gracza, 

353 min. przynosi Ź bramke dla 
Krakowa. Jabłoński 11 wspaniale 
wypracowuje. pozycję, przechodząc 
pomoc Śląska i obronę. podaje Gra 
czowi, który, strzela w lewy róg 
nie do obrofty. Była to najpiękniej 
sza bramka dnia. W 4 min, później 


TA Trie Fobiyi "w czenieszaniw| 


podbramkowym Bobuża 
piłke do siatki Janika, 

Do końca pierwszej połowy Kra 
ków przeważa, atakując bramkę 
Śląska. 

O PRZERWIE pierwsze mi- 

nuty przynoszą ataki Śląska, 
jednakże napastnicy Śląska pod 
bramką wykazują  niezaradność, 
strzelając przeważnie w aut. W 6 
min. Śląsk nie wykorzystuje 100- 
procentowej szansy na zdobycie 
bramki. Górecki strzela obok bram 
ki. W 12 min. dramatyczny moment 
pod bramką Śląska, Nowak wypu- 
szcza Gracza, lecz Janik ryzyko- 
wnym, dalekim wybiegiem unice- 
stwia strzał Gracza. 

Dopiero w 25 min. Kraków zdo- 
bywa 4 bramkę z podania Nowaka. 
który przepięknie przeprowadził pił 
kę i podał ją Graczowi, a ten 


wpycha 


przeniósł ponad Janikiem. 


W, 33 min, Giergiel z centry Bo- 
buli zdobył 5 i ostatnią bramkę. 
Kraków nie ustaje w atakach i do 
samego końca zagraża bramce Ślą- 
ska, lecz wszystkie strzały likwi- 
duje Janik. 

W przedmeczu spotkali się junio 
rzy Śląska z juniorami Krakowa. 
Również i w tym spotkaniu Śląsk 
poniósł porażkę, gdyż juniorzy 
jego przegrali 1:2 (0:2). 


NARCIARZE SKŁADAJĄ 

PRZYSIĘGĘ OLIMPIJSKĄ 

KRAKÓW (tel. wł.) W nad- 
chodzącą niedzielę, 7 b. m, nar- 
ciarze polscy złożą uroczystą 


przysięgę olimpijską w sali 
Miejskiej Rady Narodowej w 


Krakowie. W zespole olimpij- 
skim polskich narciarzy znajdu- 
je się 10 zawodnków śląskich, 
z Tajnerem, Wieczorkiem i Ha- 
ratykiem na czele. 


TABELA GIER O PUCHAR ŚP. JÓZEFA KAŁUŻY. 


gier sł. pkt, st. br. 
3 5 12:6 
3 4 8:5 
3 3 10: ËT 
3 2 7:9 
2 0 3:9 


ARSENAL” be zkonkurencyjny 


Arsenal zajmuje pierwsze 
miejsce w tabeli z 8 punktami. 
Na drugim uplasował się Wol- 
verhampton dzięki zwycięstwu 
nad Grimsby Town, na trzecim 
— Manchester United. 

Wyniki spotkań: Arsenal — 
Charlton 6:0, Derby C — Burn- 
ley 1:1, Wolves — Grimsby 4:0, 
Middleborough — Sheffield Utd 


3:0, Portsmouth — Stoke City 
3:0, Everlon — Manchester C. 
Liverpool — Manchester 


WARSZAWA (tet) Na meczu 
czwartkowym Kraków — Śląsk o 
puchar śp. Kałuży w Krakowie o- 
becny był również wiceprezes 
PZPN Krug, który zorientował się 
w aktualnej formie poszczególnych 
graczy przewidzianych na mecze 
z Szwecją i Finlandią. 

Skład repr. Polski nie ulegnie 
zasadniczo prawie żadnej zmianie 
z tym tylko że Hogendorfa na pra 


BOLEK TEMPOWSKI ODRZU- 
" CIE PROPOZYCJĘ PZPN 
PARYŻ. Jak podaje prasa fran- 
cuska, Polski Związek Piłki No- 
żmej zwrócił się do znakomitego 
piłkarza, grającego obecnie we 
Francji w jednej z drużym zawo- 
dowych I Ligi — Bolesława Tem 
powskiego, z propozycją objęcia 
stanowiska trenera związkowego. 
Tempowski odrzucił tę propo- 
zycję i oświadczył, że za kilka 
lat — być może przyjmie tę ofet- 
tę, Ale obecnie pragnie on jeszcze 
być czynnym -piłkarzem w dru- 
żynie; ż którą jest związany dość 
silnie. 
WARTA ZWYCIĘŻA HCP 13:3 

POZNAŃ. Sezon bokserski w 
Poznaniu został zainauguro* 
wany meczem o drużynowe mi- 
strzostwo okręgu poznańskiego 
między 2 czołowymi zespołami 
— Warta i HCP. Spotkanie to 
wygrala Warta w stosunku 
punktów 13:3. 

Drugi mecz o drużynowe mi- 
strzostwo tego okręgu, rozegra- 
ny w 


zna, zakończył się zwycięstwem 
Stelli w stosunku 11:3. 
SLAVIA RUDA — BAILDON 
10:4 

KATOWICE, W meczu bok- 
serskim o drużynowe mistrzo- 
stwo Śląska w kl. A Slavia w 
Rudzie pokonała w środe ósem- 
kę Baildonu 10:4. W meczu tym 


Paterok (Slavia) pokonał zde- 
cydowaliie ha pkt. mistrza Sig- 
ska wagi ciężkiej Figla, 


CZY 


„Nase Cesta“ 


Gnieźnie między ZBietar- j 
nią z Kalisza a Stellą z Gnia- | 


ZAGRA 11-ika POLSKI 


W SZTOKHOLMIE | HELSINKACH 


__ [SKLAD REPR. POLSKI 
na mecze z Szwecją i Finlandją 
JUZ USTALONY 


wym skrzydle zastąpi Jażźnicki (Po 
lonia Warszawa), 


W następny czwartek ® bm, 
PZPN projektuje zorganizowani 
w Warszawie męczu spiringowega 
pomiędzy repr. Polski i repr. War 
szawy. Repr. Warszawy wystąpi 
swym najsilniejszym składzie, 


a 
skład repr. Polski będzie taki sam 
sam jak w Pradze, jedynie z Jaģ- 
mickim na prawym skrzydle. Wy- 
jazd do Szwecji nastąpi najpraw= 
dopodobniej 13 bm, samolotem. 


MOGŁA BYĆ i DWUCYFRÓWKA 


PISZE PRASA CZESKA. 


i odkrywa... że 


GRAMY TERAZ LEPIEJ 
ANIŻELI PRZED WOJNĄ 


Niedzielny mecz między re- 
prezentącjami Polski i Czecho- 
słowacji odbił się szerokim e€- 
chem, w opinii czeskiej, czego 
dowódem ożywione komentarze, 
jakie o nim zamieszcza prasa 
czechosłowacka. Dzienniki nie 
szczędzą: słów uznania dla dru- 
żyny polskiej, która zaprezento- 
wała się lepiej na stadionie Spar 
ty, niż ogólnie przypuszczano, 

„Nowa Svoboda* pisze na mar- 
ginesie spotkania: 

„Serie jesiennych międzyna - 
rodowych meczów piłkarskich 
zainaugurowało spotkanie Z 
Pelską w niedzielę na stadio- 
nie Sparty. Reprezentacja Pol 
„ski zaskoczyła sportową Prage 
swą doskonala gra. Chociaż na 
si fnotbaliowi fachowcy dobrze 
wiedzieli, że piłka neżna W 
Polsce w ostatnich latach u- 
czyniła wielki krok naprzód, 
to jednak byli zdumieni akcja- 
mi poszczególnych polskich re- 
prezentacyjynch graczy”. 

Na pięrwszym miejscu w oce- 
nie polskich reprezentantów sta- 
wiają Czesi Janika: 

Eolacy mieli doskonałego 
bramkarza w Janiku. W o0- 
bronie wyróżniał się Szezeņpa- 
niak, a w pomocy Parpan, W 


napadzie bardzo debrze grali 
Cieślik i Gracz”. 
Mimo zwycięstwa „Nowa Svo- 


boda“ jma pretensje do swoich 
kzawódaików "1 nie” szczędzi — -pod 


l ich adresem Słów ETAK 


GŁO BYĆ 4:3 


twierdzi 


że kondycja zadecydowała 


W MECZU POLSKA - CSR 


Jedyne czeskie pismo sportowe 
„Nase Cesta" pisze o meczu w 
Pradze: Dziewięć bramek na me- 
czu międzypaństwowym to bardzo 
dużo ale w meczu Polska — Cze- 
chosłowacja mogło ich być i 15 
i nikt z widzów nie dziwiłby się 
gdyby wynik brzmiał 10:5 (dla 
Czechosłowacji), Obydwie drużyny 
nei wykorzystały szeregu najdo» 
godniejszych sytuacji, Trzy razy 
znajdowali się polscy napastnicy 
sam na sam z*Horakiem i nie po- 
trafili momentów tych wykorzy- 


"stać: raz Jira i raz Senecky ura- 


towali sytuację na linii bramko- 
wej. Polskę przed utratą "więcej 
bramek jak 6 uratował Janik któ- 
ry wszystkim Czechom żywo przy- 


pominał niezapomnianego Pla- 
nickę, 
Polacy zdaniem pisma czeskie- 


go próbowali grać systemem WM, 
ale niestety tylko próbowali. ‘W 
rzeczywistości gra ich była impro- 
wizacją, 
KONDYCYJNIE 
NIE WYTRZYMALIŚMY 

Polacy mogli osiągnąć pisze dalej 
Nase Cesta—przy szczęśliwych dla 
nich okoliczn. osiągnąć dużo lep: 
szy wynik aniżeli 3:6, Kiedy do- 
prowadzili do wyniku 3:4 nastąpił 
przełom: Polacy chcieli grać i wy- 
grać nawet, ale naprawdę nie mo 
gli gdyż tak byli kondycyjnie wy 
czerpani. Nie byli w stanie jak 
nasi gracze (włączając w to tak- 
że Pampana) w decydującej fazie 
gry „zebrać sie w sobie” i rzucić 
wszystkie swoje walory na szalę 
walki. 

Przegrali różnicą trzech bramek, 
ale pokazali ambicję i ofiarność 
jaką chcielibyśmy widzieć u na- 
szych piłkarzy. Publiczność czeska 
za te właśnie cechy darzyła Pola- 
ków wielką sympatią, Musimy pa- 
miętać o jednym, że w okresie 
wojny football był w Polsce za- 
broniony a mie-legalnych piłkarzy 
Niemcy karali więzieniem i obo» 
zami, Tym bardziej musimy więc 
podziwiać młodą polską gene- 
rację. 

BARAŃSKI NAJGORSZY 

Sprawozdawca Nase Gesty uwa- 


a O Z 
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ża, że system WM nie jest dla 
Polaków systemem odpowiednim. 


Oceniając piłkarzy polskich pi- 
smo czeskie uważa, że najlepszym 
graczem Polski był Janik — naj- 
gorszym Barański, Janik był bar- 
dzo dobry przy dolnych piłkach, 
słabszy przy górnych, 

Środkowy pomocnik Parpan był 
filarem drużyny. 


Obydwaj jego koledzy grali bar 
dzo ofiarnie i nawet skutecznie, 
ale bez żadnego planų. Często się 
zdarzało, że w najbliższej odle- 
głości znajdowało się dwu mol- 
skich pomocników, a napastnik 
czeski był wolny, 

Obydwaj obrońcy polscy zupeł- 
nie nie kryli skrzydłowych grając 
wyłącznie pod swoją bramkę na 
polu karnym. Na skutek takiej ich 
taktyki pod bramką Janika niejed- 
nokrotnie znajdowało się aż 14-tu 
graczy. 

W rozdziale „polski atak bez 
strzelca" Nasa Cesta pisze: gra 
w polu polskiego ataku była nie 
jednokrótnie piękna dla oka, ale 
w całej piątce brak jest strzelca 
na miarę Wilimowskiego. Dziwi- 
liśmy się bardzo, gdy trzykrotnie 
napastnicy polscy będąc sam na 
sam z Horakiem nie potrafili. strze 
lić bramki, Najlepszym graczem 
w tej linii był Gracz na prawym 
łączniku, ale był on otoczony tro- 
skliwą opieką Ludla. Szczęśliwym 
strzelcem okazał się Cieślik, ale 
dwie jego bramki powinien jednak 
„międzynarodowy'” bramkarz obro- 
nić, Skrzydła bamdzo słabe. Środ- 
kowy napastnik Spodzieja nie zda- 
je sobie sprawy na czym polega 
jego funkcja. 


Porównując mecz z Polską i Ju- 
gosławią pismo czeskie stwierdza, 
że z Jugosławią wygrały mecz 
"Czechosłowacjj formacje obronne, 
w meczu z Polską spowodowały 
one niecodzienny wynik, — Senec- 
ky, Jira i Horak w bramce oraz 
lewa strona ataku muszą być na 
mecz z Rumunią zmienione na lep- 
szych, kończy swoje uwagi o nie- 
dzieluym meczu Maso Cesta 


„Nasza drużyna miała rówa 
nież i słabe strony, Odnosi się 
to przede wszystkim do obra= 
ny, która w drugiej połowie 
„dokumentnie“ zachwiała się i 
umożliwiła Polakom zmniej 
szenie porażki, Kopeckiemy nie 
udawały się strzały”. -$N 

PRZEKONYWUJĄCE 
ZWYCIĘSTWO 


Obszerne omówienie meczu za 
mieszcza organ związków zawo- 
t 


dowych „Prace“. zwycięstwa 
Czechosłowacji nazywa dziennik 
słusznie „przekonywującym” y 


twierdząc, że mogło ono cyfro= 
wo wypaść lepiej, gdyby nie 
słabsza, niż zwykle sra czeski 
obrońców. Drużynę polską okre 
śla dziennik, jako „pełną zapa 
łu”. Sam mecz, jako „dobry foot= 
ball“, który nie rozczarował ba: 

! dzo licznej publiczności. 


„Był to zażmujący mecz bez 


dramatycznych jednakże ma- 
mentów. Nasza przewaga tech 
niczna i taktyczna była jasn: 
od pierwszych minut, większ 
część meczu rozgrywała 
przed polską bramką, bronio 
ną przez uważnego, a przy wa 
odważnego Janika. i 


Polacy, chociaż przez wiek- 
się 


szą część meczu ograniczali © 
do obrony, walczyli wzorowo 


i ładnie*, p 
—_BLASKI.I.CIENIE — 
Sprawozdawca „Prace“ cieka= 
wie charakteryzuje grę naszych 
zawodników: i 


„Szybkość i poświęcenie to 
były jedyne zalety Polaków, 
którzy poprawili się znacz ie 
w porównaniu z przedwojenn; 
mi występami. Jednakże eprócz 
kilku wybijających się jed: 
stek, gracze na ogół zagrywa 
nie dokładnie i w sposób nit 
przemyślany, Dopóki grali niski 
mi podaniami, nasza obrona 
miała dużo roboty. Większoś 
piłek polscy piłkarze niepotrze 
bnie tracili i nie potrafili K 
szybko wykorzystać. 


Najlepszą forme wykazał mi 


karz Janik, Jego odważne. 
binsonady wywoływały bur 
oklasków na widowni. Równi 
środkowy pomocnik Parpań 
grał bardzo wydajnie. Z obroń- 
ców lepszym okazał się stary 
rutyniarz Szczepaniak. W ata- 
ku zadowolił skrzydłowy . 
gendorf', 
Nie we wszystkim zgodzil E 
my sie z powyższą opinią. Trudne 
zaakceptować twierdzenie, jakoby 
PSA grała lepiej, niż bena 


Teny do pewnego stopnia „l 
carstwem footballowym“, Dzi 
my. gorzej, niż w. T., 1939, i 


nie MENE a re | par 


wa. E. 
MOGŁO BYĆ GORZEJ.. 
„Rude Pravo“ podkreśla zr 
czenie niedzielnego spotkania di 
wzmocnienia przyjaznych stosun. 
ków między obu bratnimi naro 
dami. 8 


„Po 14 latach znowu jesti 
my świadkami spotkani: 
dwóch słowiańskich narodó 
— dwóch bojowników o ke 
ne cele“, 

Dziennik pisze, że na 
zasługiwali: 


„dzielny Janik w bramce, | 
ry uchronił swą drużynę ; 
dwucyfrową porażką, Nie 
dowany był również Środkowy 
pomocnik Parpan, a w ABA 


` 


czny napastnik Gracz”, 


W głosach fachowców czes 
znajdujemy jeszcze jedną uw 
'bardzo ważną, jeżeli | 
przyszłość. I „Prace“ į „Rude i 
vo* zgodnie określają system ` 
jako niedoskonały, Syste 
SOB w eNe Bah zo: 


nie uznaje nówdbzeciE "st: 
footballu nie powinien być 
'sowany. Podobne ekperymen* 
aa pe trenera P. Z. i 


naszej reprezentacji sikad y 
Nie ludzi należy naginać Ga MA 
stemu, ale odwrotnie, Być 
że to właśnie jest jedną 7 SĄ 
niejszych nauk, jakie powin 
pg wynieść zę stadionu „i 


m 


5 


-CHI 


k 
| Londyn, „Chińczycy przyjeżdża 
Hair, „Mistrzowska drużyna Azji 
w piłce nożnej rozegra serię. spot- 
$ kań!' — przyznajcie, że powyż- 
| sza zapowiedź uradowałaby serce 
niejednego  footballowego kibica, 
Sensacja pierwszorzędna nawet, 
k jak na stosunki angielskie, gdzie 
cudzoziemców traktowało się w 
piłce nożnej w dosłownym i prze- 
nośnym tego słowa znaczeniu „per 
 nogam'”, 
TRIUMFALNY POCHÓD 

PRZEZ AZJĘ 

Bs: *HIŃCZYCY byli jednak 


zu- 


|. beln nowością. Nigdy przed 
i: tym żółci mie zawitali w tym cha- 
| rakterze do Anglii, A drużynę 
© Sing Tao Sports z Hong-Kongu 
4 poprzedzała nie lada fama. 
= Sing Tao ma na rozkładzie 
wszystkie drużyny białe, żółte, 
bronzowe (Hindusi), czerwonawe 
[alaiczycy), czarne  (mieszańcy 


ssp Salomona) w całej Połud- 
owo-wschodniej Azji, Chiń- 
czycy przed przybyciem do Euro- 
A niejako po drodze rozegrali 


kupacyjnych' w Azji drużynami 
duskimi i malajskimi, wygry- 
ąc 21 spotkania, a trzy remi- 
c. Imponujący stosunek bra- 
mek wyglądał 101 contra 28 na 
corzyść Sing Tao. 

Podróż do Anglii odbyli Son- 
owcy komfortowo, bo samolo- 
tem, W ogóle cała wyprawa by- 
finansowana przez rodzinę mi- 
lionera Sing Tao w Hong-Kongu, 
który sam założył klub przed kil- 


kunastu laty i którego sym jest 
enażerem teamu. 
ŻÓŁTE KARZEŁKI 
DY PANOWIE: Ju Ju Tak 


(bramkarz), Hau Jung Sang, 
j Gosano, Czo Man Czi, Hu King 
ES ng, Eau Czung Sang, Ho Jing 
Fun, Fung King Czenq, Czang 
3 Ee. Hai, Czu Wing Keng, Tsao 
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Ezonią 
 FOOTBALLOWI EU ROPEJSKI EMU 


iCZYCY FILOZOFUJĄ P 


PRZEGRYWAJĄ 
DEBIUT. MISTRZA 


„ (Korespondencja własna z Londynu) 


Czu Ting, wszyscy podobni do 
siebie, ja kropla wody, w żółtych 
spodenkach - į czarnych koszul- 
kach drobnym kroczkiem wbiegli 
na boisko klubu Dulwich Hamlet 
w Champion Hill, publiczność 
szczelnie zapełniająca trybuny po 
witała egzotycznych piłkarzy go- 


rącym apłauzem. Miarą zainte- 
resowania jest fakt, że mecz 
ściągnął 15,000 widzów, co jest 


rekordem jeżeli chodzi o rozgryw 
ki amatorskie, 


N A TRYBUNACH powszechną 

uwagę zwracała grupa chiń: 
skich marynarzy, studiujących w 
pobliskiej szkole artyleryjskiej w 
Chatham, Głośnymi okrzykami do 
dawali oni otuchy swym roda- 
kom, którzy wyglądali wyraźnie 
speszeni. 

Jak się później okazało Chiń- 
czyków opanowała straszliwa tre- 
ma w momencie ich debiutu eu- 
ropejskiego. Powodem tego było 
przede wszystkim samo, boisko, 

Chiński kapitan Tsao Czu Ting 
wyznał po meczu, że Chińczycy 
nie są przyzwyczajeni do twardej 
nawierzchni, od której piłka tak 
wysoko odskakuje. Ich boiska są 
miękkie, odskok piłki wobec te- 
go nie przekracza kilkunastu cen- 
tymetrów. Przy małym wzroście 
Chińczyków, (najwyższy miał mo 
że 1,55 m) wyskakująca pod nie- 
biosy piłka sprawiała im dużo kło 
potu, faworyzując graczy miej- 
scowego Hamletu, którzy przy 
tych przeciwnikach wyglądali, jak 
nowocześni goliaci, 


2 AMIESZANIE w szregach żół 

tych wykorzystał napad an- 
gielski. Gra przesuneła się na stro 
nę Chińczyków i w IR minutach 
napastnicy Hamletu strzelili goś- 
ciom trzy goale, Chińczycy byli 
zrazu bezsilni, Biali gracze w star 
ciach po prostu wywracali filigra- 
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w KATOWICACH 


ale z POGONIĄ 


4 


i 
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' SK LIBEN — POGOŃ KATOWI: 
CE 2:1 (1:1). 

_ Katowice (D) Po dwu wysokich 

h, odniesionych w spotka 

iach z AKS:em i teamem Wisła 

— Garbarnia, bawiąca w Polsce 


ej 


wa zwycięstwo w meczu 
'atowicką Pogonią 2:1 (1:1). 

Mecz wtorkowy nie należał do 
kawych. Publiczność, zgroma- 
na w ilości 1 tys. osób, podzi= 
ała raz po raz nieudolne zagra- 
| obydwóch zespołów, szcze» 
gólnie ataków które prześcigały 
się wprost w marnowaniu dogod- 
ych sytuacji podbramkowych. 

a" Ponieważ atak zmarnował jed- 
okazję więcej od swych cze» 


= 
a 


"AMY już trzy spotkania mię 
dzypaństwowe poza  eobą, 

töre wszystkie skończyły 
niepowodzeniem. Ostatni 
- wynik 3:6 z reprezentacją 
zechosłowacji, zaliczającą się do 
aj pszych w Europie, i to ne 
cym terenie w Pradze, moż- 
ażać za pewnego rodzaju 


ROPAGANDOWO zawody 
te spełniły 100-procentowo 
swe zadanie, co zgodnie 
vešla prasa czeska gdyż gra 
chowanie naszych reprezen- 
ów tak na boisku, jak i pò 
nim były wzorowe, Rzadko się 
aby kierownictwo eks- 
| nie miało najmniejszego, 
o rzeczywiście najmniejszego 
1 ze swoimi pupilkami, 
ECZ powróćmy do -analizy 
BA naszej jedenastki nharo- 
ej. Bra''karz Janik zdo- 


ostrogi rep. szentacyjne 


W SOSROWCU przegrał z RKU 
| sal do Francii 


skich kolegów, mecz wygrali go- 
ście. 

Bramki dla SK Liben strzelili: 
Hejsky i Huml, dla Pogoni 
Klimza. 


RKU SOSNOWIEC 
PRAGA 2:1 (0:1) 


Sosnowiec. Ostatni swój mecz 
w Polsce rozegrał Liben w ub. 
środe w Sosnowcu z miejscowym 
RKU. Po b. słabej grze obydwu 
drużyn mecz zakończył się zwy» 
cięstwem gospodarzy 2:1 którzy 
zwycieskie bramki uzyskali w o7 
statnich minutach sry. 

Bramki dła RKU zdobył Słota 
— dla Liber Ż”%k. 

Po meczu w Sosnowcu drużyna 
czeska wyjechała na 4 mecze do 


LIBEN 


Francji. 


nowych gości na ziemie, Wygłlą- 
dało, że mecz zakończy się po- 
gromem, przypominającym finał 
„wojny bokserów“ sprzed 40 la- 
ty. Jednakże Chińczycy  opano- 
wali nerwy i zaczęli pokazywać 
coraz lepszą grę. 

W pierwszej polowie Tsao Ting 
strzelił honorowego. W drugiej 
połowie Tsao Ting znowu uzyskał 
bramkę, ale pod koniec Hamlet 
nacisnął i zdobyciem dwóch go- 
ali ustalił wynik dnia 5:2. 

HYPERKOMBINACJA NIE 

POPŁACA 

(CZYTELNIKÓW naszych zainte 

resuje ną pewno charaktery- 
styka chińskiego footballu, Wszy- 
stkie jego dobre i złe strony wy- 
szły na jaw w czasie tego pierw- 
szego meczu. 

A więc Chińczycy grają z nie- 
słychaną precyzją į finezją. Zwra- 
cają uwagę głównie na styl i 
piękne kombinacje, Powiedzieli- 
byśmy nawet, że hyperkombinują. 

Ustawiają się dobrze, swietny 
mają „timing”, czyli wyczucie mo 
mentu, w którym należy podejść 
do piłki, Tragedia natomiast za- 
czyna się pod bramką. Obserwo- 
waliśmy wprost nieprawdopodob- 
ne historie pod bramką Hamletu. 
Napastnik chiński nie strzela z 
zasady z odległości dałszej, jak 
5 metrów! As napadu chińskiego 
Czu Wing wielokrotnię dawał so- 
bie odebrać piłkę obrońcom Ham- 
letu, ponieważ zbyt długo trzy- 
mał piłkę u' nogi. starając się 
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RKU MYŚLI 0 


a ZOZPN 


zaszeregowuje drużynę z Sosnowca 
DO ZAGŁĘBIOWSKIEJ kl. 


SOSNOWIEC (z. o.) W najbliż- 
szą niedzielę, 9. bm., rozpoczyna 
się jesienna runda mistrzostw we 
wszystkich klasach Zagłębiowskie- 
go OZPN. W mistrzostwach kl. 
A weźmie udział w tegorocznych 
rozgrywkach, podobnie jak w roku 
ubiegłym 10 klubów. 

W miejsce Amatorskiego KS Niw 
ka i RKS Grodziec awansowały w 
tym roku do najwyższej klasy 
Okręgu RKS Zagłębianka Będzin i 
najprawdopodobniej Zew Niemce. 
(Piszemy najprawdopodobniej, po- 
nieważ możliwe jest jeszcze, że 
miejsce Zewu Niemce zajmie ZZK 
Strzemieszyce. Spór ten rozstrzy- 
gnie w najbliższych dniach WG i 
D Okregu). 

Pozostałe osiem klubów, to sta- 
rzy A-klasowcy: RKU Sosnowiec, 
RKS Czarni, Sosnowiec, Sarmacja 
Będzin, RKS Cyklon Wojkowice, 
AKS Zagłębie Dabrowa Górnicza, 
RCKS Czeladź, RKS Będzin i RKS 
„.Płomiemień Milowice. 

Terminarz szczegółowy 
wek wygląda następujaco: 

R. 9. 47: Będzin — Czarni, RKU 
— Zew Niemce, Cykion — Zagłę- 
bianka, Zagłębie — Sarmacja, Pło- 
mień — RCKS. 

21. 9. 47: Czarni — Cyklon, Sar- 


rozgry- 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W GDAŃSKU 


Gdańsk. W zawodach lekkoatle 
tycznych o mistrzostwo Milicji 
Obywatelskiej, rozegranych w u- 
biegłą niedzielę we Wrzeszczu, 
najlepsze wyniki uzyskał Dąbrow 
ski, który wygrał 100 m w czasie 
12 sek., 400 m — 55,9 sek., skok 
wzwyż — 175 cm, rzut dyskiem 
— 31,51 m oraz pchnięcie kulą 
— 11,48 m. 


GI JALEJ SZARY PIŁKARZU . 


swą fenomenalną grą, co jednak 
nie oznacza, by nie musiał się 
wciąż jeszcze uczyć. Ma on bo- 
wiem przy łatwych piłkach takie 
„fenomenalne' błędy, że może 
zdemoralizować tym najlepszą o- 
bronę własną, 

Obrona nie jest silnym punk- 
tem naszej drużyny, jednakże 
ambicja Szczepaniaka niweluje w 
znacznej mierze ujemny wpływ 
wieku, a rutyna jego jest nie do 
zastąpienia, szczególnie, jeśli ma 
obok siebie nowicjusza. Poza tym 
może on grać na prawej lub le- 
wej stronie. Chodzi więc o znale- 
zienie dla niego partnera, grają- 
cego również z obydwu nóg. W 
słabszych meczach można by wy- 
próbować  Gierwatowskiego pod 
warunkiem” że tenże radykalnie 
zaprzestanie grać. w sposób nie- 
bezpieczny względnie. brutątny, 

W tej chwili nie mamy lepsze] 


SU 


pomocy od trójki Gajdzik, Par. | 
I 
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0D BRAMKĄ 


przejść nawet samego bramka- 
rza, Niechęć do strzału plus ner- 
wy spowodowały, że Chińczycy 
nie wykorzystali w drugiej poło- 
wie karnego za faul, W rezultacie 
wszystkie sztuczki, dobra gra w 
polu nie pomogła i nie pomoże 
wobec drużyn europejskich. W 
footballu trzeba strzelać į jeszcze 
raz strzelać! 
STRZELAĆ, STRZELAC I JESZCZE 
RAZ STRZELAĆ 
MM porażki koła fachowe od 
dają sprawiedliwość Chińczy. 
kom.  Sprawozdawcy brytyjscy, 
którzy, tłumnie przybyli na mecz 
podnosili  „czarodziejską wprost 
kontrole piłki“ u gości, krytyku- 
jąc za to ich naprawde irytujące 
zachowanie się pod- bramką prze- 
ciwnika, To wahanie się wobec 
bramkarza, niechęć do silnego kop 
nięcia ma niewątpliwie głębsze 
przyczyny, 
Chińczycy to naród filozofów i 
poetów, który ze sportem nie 


miał nic wspólnego od wielu ty- 


sięcy lat. 
Muszą w sobie wyrobić przebo- 
jowość i bezwzględność. Gdy te 
zalety połączą ze swoją techniką, 
wówczas biada europejskim gra- 
czom. Chińczycy będą nas bili 
i to zdaje się nie tylko we foot- 
ballu, 
Nim to nie nastąpi, możemy 
spać spokojnie! Żółte niebezpie- 
czeństwo na razie nie zagraża bo- 
iskom i stadionom Europy! 
WILLAM STANLEY 


LI 
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macja — RKU, Płomień — Zew 
Niemce, Zagłębianka ' — Zagłębie; 
| REKS — Będzin. 

28. 9. 47: Zagłębie — Czarni, 
Zew Niemce Sarmacja, Cy- 
klon — RCKS, Będzin — Płomień, 
RKU — Zagłębianka. 

5. 10. 4%: Czarni — RKU, Zagłę- 
bianka — Zew Niemce, Sarmacja 
— Płomień, RCKS — Zagłębie, Cy- 
klon — Będzin. 

26. 10. 47: Zew — Czarni, Sar- 
macja — Zagłębianka, Zagłębie — 
Będzin, Płomień — Cyklon, RKU 
— RCKS. 

9. 11. 4%: Zagłebianka — Czarni, 
RKU — Cyklon, Zew — Będzin, 
Sarmacja — RCKS, Zagłębie 
Płomień. 

16. 11. 4%: Czarni Płomień, 
Cyklon — Zew, Będzin — Sarma- 
cja, RCKS' — Zagłębianka Zagłębie 
— RKU. 

23. 11. 47: Czarni — RCKS, Pło- 
mień — RKU, Zew — Zagłębie, 
Sarmacja — Cyklon, Zagłębianka 
— Będzin. 

W terminarzyku tym uderza nas 
fakt rozlosowania meczów RKU 
już obecnie, kiedy klub sosnowiec- 
ki walczy jeszcze o wejście do ligi 
i ma wszelkie szanse na dostanie 
się do niej. RKU od decyzji Okrę- 
gu (zresztą b. dziwnej) odwołało 
się do PZPN j ma wszelkie szan- 
se na pozytywne załatwienie swego 


protestu, 
Same mistrzostwa zapowiadają 
się nadzwyczaj atrakcyjnie, ze 


względu na to, że poziom piłki noż 
nej podniósł się ostatnio znacznie 
w Zagłębiu. Oczekiwać należy za- 
ciętej walki o punkty. a która dru 
żyna zdobędzie zaszczytny tytuł 
mistrza Okręgu — okaże przyszłość. 


pan, Piec II więc żadne zmiany | znajdzie się obecnie lepszy od nie 


nie nastręczają się na tej pozycji. 
Jednakże wymaga ona przeszko. 
lenia taktycznego, aby w takich 
chwiłach krytycznych, jak 3:4 w 
meczu w Pradze, kiedy to musia- 
lo przyjść potężne  przeciwnatar- 
cie czeskie, umiała skutecznie roz 
wiązać problem wzmocnionej Obro 
ny. Niestety, w tych momentach 
powinien być ktoś doświadczony 
na linii bocznej, jak swego czasu 
śp. Józef Kałuża, który by auto- 
rytatywnie narzucił taktykę gry, 
odpowiadającą sytuacji, 
Napad strzelił 3 bramki, 
jeśli chodzi o- Czechów — jest 
dużo, lecz ma.on kilka słabych 
punktów. — Hoqendorf — mimo, 
że strzelił bramkę — był najsłab- 
szy w tej linii — tak zgodnie o- 
piniuje prasa czeska i polska 
Również Barański nie zachwycii. 
Nie wiadomo, kto będzie grać na 
tych pozycjach przeciwko Szwec- 
ji: może nawet ci sami gracze. 
gdyż czas jest zbyt krótki na wy- 
próbowanie nowych zawodników. 
Trójka środkowa była: dohra, 
jest tylko: jedno ale, -A- mianowi- 


COS 


„cie, że Spodzieja „nie jest -środko- 


wym napastnikiem | że woli on 
grać na łączniku. Wątnimy, czy 


go center napadu, więc chyba 
trójka ta zagra również w Sztok- 
holmie. 

0 JEDNYM trzeba jednak pa 


miętać przed meczem ze 
Szwecją, a mianowicie, że 
są dobrze zbudowani, silni i szyb- 
cy i że ze swej przewagi fizycz- 
nej robią 100-procentowy użytek 
w ramach przepisów gry, a więc 
gracze nasi, słabsi fizycznie nie 
mogą sie z nimi wdawać w poje- 
dynki, które nieuchronnie prze- 
grają. 
Gdybyśmy mieli skrzydłowych 
w rodzaju Balcera, to dla tych 
Szwedzi nie byliby groźni w zwał 
ciu, jak również dla napastników. 
trójki środkowej typu Wacka 
Kuchara, Henia Reymana, Ś, p. 
"'nbachera i innych, 
eśli chodzi o psychiczne na- 
Jeer graczy, to należało- 
by zwalczyć przede wszyst- 
kim zupełnie nieuzasadnioną tre- 
mę. — Mimo, że Szwedzi przed- 
stawiali dla nas zawsze grożne- 
go- przeciwnika, wygraliśmy z ni- 
mi.pięciokrotnie, z tego 2 razy w! 
Sztokhoimie, przegraliśmy cztero. 
krstnie, z tego raz u siebie w 
Krakowie į raz tamże zremiso- 
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..golwiek wskazówki 
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Boże nie wolno 


OLIŚCI 


LICZĄ NA l-sze MIEJSCE 


NA MISTRZOSTWACH H w 


PO WIZYCIE we Francji 


KATOWCE. Przed kilkoma dria- 


mi otrzymaliśmy z Budapesztu 
list od kapitana sportowego Wę- 
gierskiego Związku Pływackiego 


dr. Sarkanyego. 


Dr. Sarkanyego znamy niedawno, 
od pobytu reprezentacji węgier- 
skich pływaków w Krakowie, Ka- 
towicach i Bielsku, Od tego cza- 
su jest on przyjacielem Polaków. 
Już w czasie swego pobytu w Pol- 
sce zapewnił nas że zaproponuje, 
aby Polska brała udział w turnie- 
jach , waterpolowych państw bał- 
kańskich i będzie się starał dopro- 
wadzić do zrealizowania swojego | 
wniosku. 


W liście swoim żałuje, że zapo- 
wiedziany przyjazd pływaków pol- 
skich na Węgry (pływaków War- 
ty) nie doszedł do skutku. 

— Szkoda. że nie przyjechaliście 
pisze on nam — w czasie pobytu 
u nas moglibyście się wiele nau- 
czyć. Nasi .waterpoliści uchodzą o- 
gólnie za mistrzów. a jednak cią- 
gle się uczymy. W. tym roku byli- 
śmy w Rumunii, Polsce, Czechosło- 
wacji i Jugosławii, 
ściej grywaliśmy z przeciwnikami 
o wiele słabszymi, ale dużo z me- 
czów tych skorzystaliśmy. Obecnie 
wysyłam moich chłopców (dr. Sar- 


gdzie najczę- | 


bramkarza KUTASSY 
MISTRZOWIE ŚWIATA 
SĄ DOBREJ MYSLI 


strzestwach Europy, powtórzyli je 
także na Olimpiadzie w Berlinie. 
Prasa całego świata szeroko roz- 
pisywała się o niezrównanej gme 
Węgrów o ich przewadze nad każ- 
dą inną drużyną. 


W REORZEI węgierscy nie 
są młodymi sportowcami. Nim 
się ktoś dostanie do drużyny re- 
prezentacyjnej musi co najmniej 
10 lat trenować, czasami nawet 
więcej. Węgrzy ufają więcej ru- 
tynie starych graczy, niż przebojo 
wości młodych. Uważają, że wa- 
terpolista przy stałym > treningu 
poprawia się z roku na rok. a w 
szczytowej formie znajduje się li- 
cząc ponad 30 lat. 

W Los Angeles Węgry wystąpi- 
ły w składzie: Brody, Ivady, Ho- 
monnai, Halassy, Vertessy, Ne- 
meth. Keseru. Już wówczas Nemeth 
Homonnai į jednonogi Halasy nie 
byli młodzikami, niemniej jednak 
brali jeszcze udział na olimpiadzie 
w Berlinie, a nawet w roku 1939 
uchodzili jeszcze za najlepszych 
graczy drużyny węgierskiej. Naj- 
młodszym uczestnikiem drużyny 
węgierskiej był Brandy, który li- 
czył 21 lat. 

Obecnie Węgrzy byli 
zrezygnować ze starych gwiazd 
sięgnąć po narybek pływacki... 


zmuszeni 
i 
w 


kany ma na myśli repr. drużynę 
waterpolową Węgier) do Monte 
Carlo na mistrzostwa Europy i 


spodziewam sie że nie zawiodą. 
Tyle dr. Sarkany. Dorzućmy 


mi Europy kilka naszych uwag o 
szansach Węgrów. 


ĘGRZY są w waterpolo mi- 
strzami świata. W ciągu prze- 
szło 20 lat przegrali jedynie jedno 
spotkanie międzynarodowe, a to 
z Niemcami w roku 1928 w sto- 
sunku 3:2 po dogrywce. Do końca 
meczu wynik był remisowy 2:2. 
Był to jednak jedvny wypadek w 
historii piłki wodnej. 

Od tego czasu Węgrzy wygrywali 
w wysokim stosunku z wszystkimi 
przeciwnikami. Na olimpiadzie w 
Los Angeles poprawili się do te» 
go stopnia, że mecz z Japonią za- 
kończyli wynikiem 17:0. (Japonia 
wygrała wówczas z wyjątkiem 400 
metrów konkurencje pływackie), a 
ze Stanami Zjednoczonymi w sto- 


sunku 7:0. 
Sukcesy swoje powtarzali Wę- 


każdych mi- 


grzy regularnie na 
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HISTORIA BEZ SŁÓW 


waliśmy, A więc mamy rezultaty 
pozytywne, 

Podobnie było w 1930 r, kiedy 
to byliśmy w Sztokholmie, a wszy 
stkie tygodniki sportowe urządzi- 
ły konkursy co do przewidywa- 
nego wyniku. Za naszą wygraną 
nie trzymał 'nikt, za remisem bar- 
dzo mało, a prorokowano nam 
klęskę od 0:5 do 1:2. 

A tymczasem piłka jest okrągła 
i wygraliśmy 3:01 
Ji» w Sztokholmie uzyskamy 

dobry wynik, to można by 
zrobić w Helsinkach mały eks 
peryment z nowymi graczami na 
obronie i w napadzie, choć broń 
jest lekceważyć 
Finów. Wygraliśmy z nimi bo- 


wiem dwukrotnie u siebie, raz 
zremisowaliśmy i raz  przegraliś- 
my w Helsinkach, więc sA oni 


qrożni u siebie, 
statnio mieli oni dobre wy- 
(is a ponieważ nie graliś- 
my z nimi od 20 lat, wis 
uie będzie w naszej reprezentacji 
nikogo, który by mógł dać jakie. 
swoim kole 
Jom co do fińskiego systemu gry. 
Podobno zbliżyli się ostatnio , ae 


szwedzkiego systemu, Który po 
znamy znów w Sztokholmie, 


l 


przed zbliżającymi sie mistrzostwa | 


granicach 25—30 lat, 


| Słynny Nemeth i Homonnai zbli- 
: żają się do 50-ki, Halassy został 
niedawno zabity. przez jakąś ban- 
| dę rabusiów podczas wycieczki. 


ROKU bieżącym Węgrzy za- 

mierzają zdobyć ponownie 
mistrzostwo Europy, chociaż po- 
ważnie się liczą z Belgią į Fran- 
cją. Żałują niezmiernie, że nie mie 
li dotychczas okazji do zmierzenia 
sie z tymi drużynami. 

Wprawdzie posłali do Francji na 
gościnne występy, trochę także na 
zwiady swego najlepszego bram- 
karza Kutassy, który im oświad- 
czył, że po tym co widział w Bel- 
gii i Francji nie ma powodu do 
obaw, niemniej jędnak nie bagate- 
lizują przeciwników. Dowodem 
tego jest zresztą pilny trening, 
który prowadzą już od ubiegłego 
roku bez względu na pogodę. 

Dlaczego piszemy bez względu 
na- pogodę? — Otóż zima na Wę- 
grzech nie jest wcale łagodniejsza 
od zimy w Polsce. Pogoda wiosną 
bywa także różna. Wprowadza nas 


SKŁAD POMORZA NA MECZ 
Z WYBRZEŻEM 
BYDGOSZCZ (tel). Skład Pomo- 


rza na sobotni mecz z Wybrzeżem. 


wygląda następująco: od wagi mu- 
szej do ciężkiej: Gumowski, Boro- 
wicz, Baranowski II, Sowiński, Pa- 
liński, Cebulak, Szymański, Gra- 
bowski. 


aa aa 


WĘGIER 
ATE CARLO 


stale w błąd ciepła woda, którą 
Węsrzy reklamują. Otóż ta ciepła 
woda pochodzi nie z gorącego kli- 
matu, a z ziemi. 

Na całych Węgrzech istnieje je- 
dynie jedna pływalnia kryta, a to 
w Budapeszcie w wymiarach 
38,338x18 m. Po wojnie pływalni 
nie można używać, ponieważ le= 
ży ona na wyspie św. Małgorzaty, 
położonej na środku Dunaju, a mo- 
sty łączące wyspę z Budą i Pe- 
sztem są zerwane. Na skutek ge- 
stej kry przewóz statkami był ta- 
kże niemożliwy. 

Pływacy trenowali w małym ba- 
senie okragłym parówki, a water- 
peliści nawet przy 100 stopniowym 
mrozie na wolnym powietrzu, — 
(Woda jednak miała ponad 27° C.). 


N A WYJAZD do Monte Car- 

lo brani są pod uwagę nastę- 
pujący waterpoliści: Bramkarze: 
Jeney, Solyom i Kutassy (pojedzie 
prawdopodobnie tylko Kutassy i 
Jeney), następnie obrońcy: Pataky 
i Szigeti, łącznik: Fabian oraz na- 
pastnicy: Brandy, Sarosi, Vago, 
Szittya, Kislegi j Szivos. (Z wymie 
nionych tego roku w Polsce nie 
byli: Kutassy i Szivos oraz rezer- 
wowy Kislegi), To są nazwiska naj 
lepszych waterpolistów Węgier. 

Najstarszy z nich, Sarosi liczy 
38 lat. Gra na środku ataku W 
Monte Carlo zastapi go na tej po- 
zycji prawdopodobnie Szivos. Naj-, 
lepszym strzelcem w spotkaniach 
międzynarodowych jest Brandy (34 
lata), a najmłodszym członkiem 
drużyny jest bramkarz Jeney, któ» 
ry liczy 23 lata. 


S YSTEM ich gry nie zmienił 
się wcale. Środkowy napast- 


nik czeka pod bramką na piłkę, 
Szczególnie lotne są skrzydła. 
Strzelają ostro na bramkę lub 


środkowego napasnika, który strza 
ły przedłuża do bramki. 

Z piłką pływają tak samo szyb» 
ko jak bez niej — nie męczą się. 


Rzadko bywa, żeby obaj obrońcy 
wypywali poza połowę boiska. Je- 
den zawsze pozostaje nieco w tyle 
i ER środkowego napastnika. 


AWCY twierdzą, że dru- 

i Rad ba nie jest lepszą od dru 
żyny w roku 1939, Ale bezsprzecz= 
nie będzie sie poprawiała z roku 
na rok, gdyż dopiero w tym roku 
została zmontowana. 

LJ * k 

Pływacy węgierscy jadą na mi- 
strzostwa Europy nie bez mnieje 
szych szans. Wprawdzie Francuzi 
poczynili znaczne postępy, jednak 
zdobycie drużynowego mistrzostwa 
przez Węgrów nie jest wykluczone. 

W sztafecie 4 x 200 m. stylem 
dowolnym, Węgrzy posiadają czte- 
rech pływaków pływających prze- 
ciętnie 2.16,0 min. 

Najlepszymi cerawlistami węgier= 
skimi są obecnie Kadas, specjalista 
dystansów średnich i długich oraz 
sprinterzy Szatmari į Csuvik, Re- 
kordzista Europy Tatos jest obec- 
nie zawieszony za niesubordynację 
wobec klubu, tak więc Węgrzy bę- 


dą nieco osłabieni, do czego się 
jednak nie przyznają, - twierdząc, 
że Tatos jest obecnie gorszy od 


Kadasza, Csuvika i kilku innych. 

Na wznak pływa bardzo dobrze 
Csuvik i Valent, Powinni oni za- 
jąć punktowane miejsca. Najwięk- 
szym faworytem w tej konkurencji 
jest tu Francuz Vallerey. Doskonały 
jeszcze przed rokiem grzbietowiee 
węgierski Galambos z Nemzeti- 
Sport-Club nie odgrywa w tym se- 
zonie już żadnej poważnej roli. 

Z klasyków najlepszy jest znany 
w Polsce z występów w Katowi- 
cach i Krakowie Nemeth. Młodziut 
ki ten pływak nie ma szans na 
pierwsze miejsce w mistrzostwach 
Furopy, niemniej jednak punkte 
wane miejsce powinien zająć. 

P ANIE ze swymi rekordzistkk- 

mi: Szekely, Litomeritzky i 
Novak na czele będą się starały 
zagrozić koalicji pływawaczek duń- 
skich i holenderskich. 

Najlepszym skoczkiem Węgier 
jest były akademicki mistrz świa- 
ta Hidvegi, także znany u nas ze 
swych występów w Polsce. Hid- 
vegi został na tych akademickich 
mistrzostwach świata pokonany 
przez Egipcjanina Ali Kamal. Zo- 
stał jednak pokonany w skokach 
z trampoliny, a musimy pamiętać, 
że specjalnością Hidvegi Są skoki 
z wieży. Na ostatnich mistrzost- 
wach Europy Hidvegi zajął w tej 
konkurencji 3-cie miejsce, będąc 
zawodnikiem jeszcze bardzo mło- 
dym, a wiemy, że w skokach tr zye 
dziestka wcale nie jest balastem. 


JAN NOGAJ 


NA RINGU 


Toruń, (m) Ub. niedzieli zaczę- 


ły się na Pomorzu drużynowe 
mistrzostwa w boksie. Odbyły się 
3 spotkanią A-klasowe. 

W Inowrocławiu w sali Teatru 
Miejskiego miejscowy KKS zo: 
stał pokonany przez toruński 
„Gryf” w stosunku 9:7. 


'stały na dobrym poziomie. W me: 


czy tym startował bo raz pierw- 
szy po wojnie przedwojenny za: 
wodnik „Cujavii* Sylwester Zie: 
liński, Pokonał on w pierwszym 
starciu przez k.o. Zielaskiewicza. 


Sędziowałt w ringu Rozmaryno= | 
„ wski, 


na punkty - Kugacz, Kuja- 
BAE i Biskup. 
W Chełmży miejscowa „Legia“ 


Walki ' 


| pokonała bydgoski KS  Zjedno* 
czenie” w stosunku '9:7 Wyróże 
nić należy dobrą walkę Radkego, 
który pokonał na punkty Jóźwia= 
ka, Sędziowałi w ringu Daniele- 
wski (Toruń), na punkty Potes 
racki (Grudziądz) i Stęszewski — 
(Bydgoszcz). 

| W . Bydgoszczy miejscowa 
‚Brda? pokonała grudziądzki 
TUR 12:4 Wynik krzywdzi nieco 
gości. Sędziowali w ringu Roz: 
marynowski (Bdg.) na punkty — 
Włosek i Lewicki (Toruń) oraz 
Stachowski (Bdg.) "REŻ 

` W Toruniu w meczu o mistrzoz 
stwo B-klasy dh e pes 


RZYPADER ztządził, że = 

dac do Pragi spotkałem w 
przedziale pociągu 2 starych kole- 
gów. 

Oczywiście „buzi, sto lat” no i 
naturalnie Praga. A kto, a jak, a 
przede wszystkim ile dostaniemy? 

Bo wszyscy trzej zgodziliśmy się 
bez dyskusji, że drużynę naszą cze. 
ka w Pradze porażka. 

Wszyscy trzej byliśmy jednak 
Polakami, dyskusja była więc nie- 
unikniona, zresztą cóż lepszego 
można robić w pociągu? 

Zaczęło się w momencie, gdy je- 
den z przyjaciół westchnął głęboko 
— „żeby to przynajmniej mecz za- 
kończył się honorową porażką”, 

Szarpneęło mnie. Zbyt długo u- 
zpawałem bowiem prostą sportową 
zasadę — albo jesteś lepszy i wy- 
grywasz, albo jesteś gorszy i bie- 
rzesz baty — żeby się bawić w 
„ilymne zasłony”, honorowych prze 
granych. 

OTEŻ ruszyłem ostro do a= 

taku. Paru ostrymi i — jak 
sac- tem — celującymi argumen- 
tami siorsowałem obronę mego ko- 
legi, który widząc, że sytuacja sta- 
je się wyraźnie podbramkowa 
skapitulował. 
NM 2 DNI później zmuszony by- 


= 
i> 


łem jednak uczynić to samo. 
Zm'siło mnie do tego tych 12 dziel 
nych chłopców, którzy w Pradze 
pokazali, że nawet przegrywając 
można podbić obcą widownię 1 zdo 
evé pełną jej sympatie. 

To nie był czczy komplement, 
giy prezes Czechosłowack. Związ- 
ku Piłkarskiego tn. Valnusek mó- 
wił na bankiecie do swych zawo- 
dników, że powinni sig uczyć od 
Polaków ambicji, zapału i nieustę- 
pliwości. 

Nie mógł to być jedynie kurtua- 
zyjny zwrot, skoro w uszach p. 
prezęsa brzmiały jeszcze huczne 
oklaski jakimi znający się na 
„kopanej” prażanie nagradzali Jam 
nika czy Parpana. Inna sprawa, że 
oklaski jakimi publiczność żegnam 
ła odjeżdżających ze stadionu Pola- 
ków były nle tylko podzięką za 
emocjonujące widowisko, były one 
zarazem wyrazem tej sympatii ja- 
ką Polakom powszechnie okazy- 
wana, 

B YĆ MOŻE. że tej sympatii 

przypisać również należy cie- 
kawy fakt, że w licznych rozmo- 
wach przed meczem nikt z Cze- 
chów nie grzebał nas żywcem. 

Wprost przeciwnie, gdyśmy 
dm mówili, że zależy nam przede 
wszystkim na dobrej i ładnej grze 
vaszego zespołu, no bo trudno 
chwilowo liczyć nam na wygraną 
= uśmiechali się uprzejmie i po- 
wtarzali niezmiennie „piłka jest 0- 


krągła”. i 
OPIERO gdy sedzia p. Van 
der Meer odgwizdał koniec 


ciężkiej batalii, udałó mi sie od 
paru pobratymców wydostać wy- 
znanie, że liczyli na zwycięstwo 
swoich w stosunku 10:0. 

Czy się przeliczyli, czy nie 
ich to rzecz. 

LA NAS godnym naśladowa- 
nia jest ich przedmeczowa 
wstrzemniężliwość | rozwaga. 

Dużo rozwagi wykazał również 
GRACZ który dopiero. podczas ban 
kjetu, wyznał, że obawiał się po- 
rażki 7 a nawet 8:1. 

Prawdziwą sensacją bankietu by- 
ło jednak dowcipne przemówienie 
naszego attache prasowego w Pra- 
dze p. Meyer-Sadzewicza, który mó 
wiąc o coraz częstszych i bliższych 
kontaktach polsko-czeskich (np. my 
Czechom węgiel — oni nam ma- 
szyny), zaproponował „umowę pił- 
karską” my Czechom oddamy Ja- 
nika a oni nam Bicana ij jeszcze 
kilku innych (np. Koubale, i Lud- 
dla). 


MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
ŚLĄSKA W KL. A ROZPOCZĘTE 

KATOWICE. W ub. wtorek roz- 
poczęły sie drużynowe mistrzostwa 
Śląska w klasie A na rb. 

Pierwszy mecz odbył się w Cho- 
rzowie Batorym pomiędzy mistrz. 
zeszłorocznym RKS Batory i Sie- 
mianowiczanką. Jak było do prze- 
widzenia wysokie zwycięstwo od- 
niósł Batory, wygrywając 15:1. 

Siemianowiczanka nie wystawiła 
kompletnej ósemki i 4 pkt. oddała 
walkowerem. Jedyny punkt stra- 
cił Batory w wadze muszej gdzie 
Ponanta (B) zremisował z Gu- 
zym. 


POZNAŃ. W niedzielę rozpo- 
częły się w okręgu poznańskim 
drużynowe mistrzostwa bokser» 
skie. 

W pierwszym spotkaniu rozegra 
nym w Ostrowie, poznański KKS 
poniósł dotkliwa porażęe w me: 
czu z tamt. „Ostrovią”, która zwy 
ciężyła w stosunku 13:3. 


Ze wszystkich opinii po meczu 
najkrócej i najtrafniej określił sy- 
tuację sędzia p. Van de Meer, 
„mówiąc — „wygrał lepszy. Cze- 
Si grali zespołowo, a Polacy pró- 
bowali tak grać”. 

Otóż właśnie sęk, a w nim nie 
jedna dziura. 


PRAWDZIE p. Kuchar był 
wyraźnie zadowolony ze 
weEpółpbracy środkowej trójki, ale 


idzie przecież o całą jedenastkę i 
dlatego trzeba przyznać rację Szcze 
Faniakowi, gdy twierdzi ,że dopie- 
re wówczas będzie można mówić o 
Brze i wyniku gdy drużyna naro- 
dowa przynajmniej ze trzy mecze 
zagra w jednym składzie. 


W obliczu szybko nadchodzących 
spotkań ze Szwedami į Finami war 
ty zastanowić się nad tą opinią 
starego tep. Warto tym bardziej, 
że przecież w ciągu 14 dni nie ob- 
jawią się chyba żadne „gwiazdy”. 


„A zresztą kto wie, skoro teraz 
piłkarskich gwiazd szukać będzie 
triumwirat. 


Nawiasem warto dodać, że ten 
pomysł z triumwiratem jest chyba 
skromnym początkiem wielkiej re- 
formy organizacyjnej no bo jeśli 
funkcje kapitana pełni trzech pa- 
nów, to równie dobrze można ją 
powierzyć jedenastu działaczom. 
Wówczas jeden będzie obsadzał po- 
zycje bramkarza, drugi lewego ob- 
rońcy, trzeci prawego itd. 

W RÓĆMY jednak lepiej do Pra 

gi. Wróćmy choćby po to, 
żeby powtórzyć stwierdzenie p. 
Kuchara iż dawno już nie widział 
on tak miłego i zgodnego zespołu, 


KATOWICE, Po dobrze zasłużo- 
nej dwutygodniowej przerwie w 
tozgrywkach o wejście do ekstra- 
klasy w nadchodzącą niedzielę zo- 
baczymy znów na zielonej mura- 
wie 30 zespołów walczących o za- 
szczytny awans do ekstraklasy. 

TARYM zwyczajem czeka nas 

13 spotkań pierwszej puli i po 
raz pierwszy dwa spotkania puli 
finałowej tegorocznych mistrzów 
klasy A, 

Te dwa spotkania skupią na so- 
bie rzecz zrozumiała główne za- 
interesowanie, ponież na ich pod- 
stawie będziemy mogli dokładnie 
zorientować się o klasie, szansach 
| możliwościach czterech preten- 
dentów do ligi. 

NIEDZIELĘ zmierzą się Ruch 
i Widzew w Łodzi, oraz Le- 
gia i Tarnovia w Taraowie. 
Trudno jest właściwie wydać 
autorytatywny sąd o szansach 
tych drużyn. Rozgrywki drugie- 
go rzutu bowiem w niszbyt roz- 
ległej mierze mogły nas przeko- 
nać o ich prawdziwej wartości. 
Wiemy, że najtrudniejszą gru- 
pę miał Rych, PRAGA OWEŻ musial wal- 


KTO Z A A GDZIE 
ŚLĄSKIEJ KI. 


„GRA W NADCHO 


Katowice (z.0.) W najbliższą nie 
dzielę będziemy świadkami dal: 
szych 14 meczy o mistrzostwo kla 
sy A ŚLO.Z.P.N. 

W grupie pierwszej grać będą: 
Naprzód . Janów Concordia, 
EBTS Bielsko — Ligoctanka, Wal 
cownia — Lechia, Pogoń — HKS 
Szopienice. 

W grupie drugiej zmierzą się: 


Wyzwolenie — ZZK Katowice, 
Kop. Katowice — Hejnał Kęty, 
Siemianowiczanka — Zabłocie, 


Eminencja — Baildon EJ Dea 


bieñsko — Batory. 


DZĄCĄ ESE 


| W grupie trzeciej spotkają się 


drużyny: Wawel — Polonia, Śl. 
Świętochłowice — Slavia, Huta 
Pokój — Naprzód Lipiny, Czarni 
— Śląsk Tarnowskie Góry Ruch— 
27 Orzegów. 

Zaznaczamy, że ilość klubów w 
grupie pierwszej i drugiej pode 
wyższona została decyzją WG. i D. 
= OZPN do 11 drużyn. Najmłod 


zymi bentaminkami kiy A zo- 
ie drużyny BAT T'-tsko (z 


Najgroźniejszym strzelcem w d żynie czeskiej 
zdjęciu widzimy jak Janik broni jeden z jego licznych strzałów, 


GZY NADZIEJE 


JUZ TYLKO 15-cie SPOTKAN 


O AWANS DO EKSTRAKLASY 


jak ostatnia 
Ei. 

Istotnie o żadnych zatargach czy 
kłótniach w hotelu „Zlata Husa” 
nie było mowy. Był porządek. dy- 
scyplina i swocdobne koleżeństwo. 
A to też coś w sporcie warte. 

Skoro już mowa o poza wyczy- 
nowych wartościach sportu, to war 
to obejrzeć lokal Sparty, na której 
stadionie rozegrany został mecz 
Polska — Czechosłowacja. 

To już nie lokal klubowy, a pra- 
wdziwe muzeum. Szafy peme 
rzeźb, pucharów, wspaniałych kry- 


ekspedycja do Pra- 


„.ształów, proporców — słowem peł- 


na chwały historia 54 lat AC. Spar- 
ta. 

Na stołach pamiątkowe albumy, 
pełne autografów największych 
sław sportowych świata, Na ścia- 
nach karykatury, portrety i foto- 
grafie. Wśród nich hokejowa re- 
prezentacja Polski, biorąca udział 
w mistrzostwach świata na rok 
1833. 

Trudno, przyznaję się — zazdrość 
mnie żarła, gdym patrzac na to 
bogactwo, myślałem o losie na- 
szych sportowych pamiątek i zbio- 
rów. 

AŁE szczęście, że mamy przy 

najmniej zapobiegliwych ko- 
iekcjonerów prywatnych, u któ- 
rych można było przypadkiem w 
trzecim roku po wojnie odnależć 
3 pamiątkowe proporce PZPN-u. 

Czesi jakby domyślając się na« 
szych smętnych uczuć — postarali 
się aby przynajmniej wspomnienia 
z Pragi były jak najwspanialsze. 
Ofiarowali mianowicie naszemu 
związkowi wielką bryłę marmuro- 


był Koubała. Na 


czyć z przeciwnikami o pewnym 
poziomie j klasie. Wiemy, że Le- 
gia Warszawa spacerkiem prze- 
szła te rozgrywki mając za prze- 
ciwników zespoły o co najwyżej 
„B” klasowym poziomie. — Wie- 
my także, że dla Widzewa roz- 
grywki te były spacerkiem. 
Obserwowaliśmy Tarnovię, któ- 
ra w początkowej fazie rozgry- 
wek wydawała się nie mieć 
szans na zdobycie pierwszego 
miejsca, ale wspaniałym finiszem 
wyprzedziła w końcu wszystkich 


przeciwników. 
A więc nadchodząca niedziela 
da nam obraz sił i wartości tych 


finalistów, Obydwa mecze zapowia 
dają się niezwykle ciekawie. 

Legia w Tarnovie będzie miała 
ciężkie zadanie. Tarnovia na wła- 
snym boisku jest przeciwnikiem 
trudnym do pokonania, Sukces woj 
skowych byłby potwierdzeniem fa- 
my o ich dobrej form'" 

Niemniej cich 02 yena 
dryużyne Brehu w odz’. 
prerai ©*-©-du I gra podobno dość 
dobrze. Fobotniczą drużynę z Ło- 
dzi cechuje ambicja, ofiarność, 8 
poza tym gra dość szybko i na 
własnym boisku także na pęwto 
bedzie chciała na byłym mistrzu 
zdobyć cenne punkty. 

Ślązacy w tb. przegrali tylko 
dwa spotkania i wydają się hyć je- 
dnym z najlepszych zespołów pił- 
karskich w Polsce. Ruch jako je- 
dyna może drużyna krajowa po- 
zwoliła sobie niejednokrotnie do 
spotkań z poważnymi przeciwni- 
kami wystawiać drugi zespół, — 
który spisywał się nie gorzej niż 
pierwsza jedenastka i tych poważ- 
nych przeciwników bił na ich wła- 
snym boisku. 

Wydaje nam się że i tym razem 
w Łodzi wieksze szanse na zwy” 
cięstwo przyznać należało by Ru- 
chowi. 

PRÓCZ tych dwóch spotkań 

czekają nas w rozgrywkach 
niedzielnych dwie nie lada sensa- 
cje. 

Terenem jednej z nich będzie 


u amy 


i 


Janik broni. Obok niego Bican 
1 Pampan 


wą 50 kg. u brązowym lwem here 
bowym i odpowiednim napisem 
npamiątkowym. 

Co ciekawsze, że lew ten okazał 
się niezwykle praktyczny, gdyż 
czeski urzędnik celny usłyszawszy, 
że w olbrzymim futerale wieziemy 
6 bramek (jedyna wartość nade- 
klarowana do oclenia) wdał się z 
nami natychmiast w fachową =~ 
piłkarską dyskusję. którą oczywi- 
ście skwapliwie podjęliśmy. 

Tak oto dzięki przysłowiowej 
praktyczności naszych czeskich po- 
bratymców można ładnie mołączyć 
przyjemne z pożytecznym. 

ERAZ idzie o to aby z przy- 

jemnej wycieczki ds Złotej 
Fragi wyciągnąć pożyteczne wnio- 
s 

Naszym zdaniem dadzą się one 
sprowadzić do jednej decyzji: Uni- 
kać o ile możliwości zmian w o0- 
becnej drużynie narodowej, s je- 
dnocześnie stworzyć jak najszybciej 
drugi garnitur złożony z młodych 
obiecujących zawodników i dać im 
możność rozgrywania również du- 
żych międzynarodowych nie od- 
razu międzypaństwowych spotkań. 

Niech obecni ręprezentanci któ- 
rzy już poznali sie, już się trochę 
zgrali, a których na dobrą sprawę 
trudno w tej chwili wymienić, 
niech noszą nadal koszulki z Bia- 
łym Orłem, niech dzielącą nas od 
innych różnicę 6-ciu lat okupacji 


Wisłą. Spotkanie to będzie dia 
Polonii miało decydujące znacze- 
nie. Jeśli potrafi wygrać, to awans 
do ekstraklasy ma prawie zapew- 
niony. I remis stwarza także mo- 
żliwości zajęcia trzeciego miejsca. 
Porażka natomiast pozbawia 
niemal wszystkich szans. 
Wisła znajduje się obecnie w bar 
dzo dobrej formie i trudno sobie 
wyobrazić, aby mogła łatwo zna- 
leżć w kraju przeciwnika, który 
zmusiłby ją do kapitulacji. 


W Bytomiu nastąpić to może je- 
dynie w tym wypadku jeśli Polo- 
nia potrafi wznieść się na wyżyny 
i jeśli będzie miała swój dzień. 

JESZCZE jedno 

które stanowić będzie prze- 
bój dnia, a mianowicie mecz kra- 
kowski Cracovia — Rymer. Górni- 
cy z Rybnika wyraźnie osłabli na 
finiszu į stracili wiele z przewagi 
schie potrafili wyrobić nad 
SAWRKRU 

Cracovia znajduje się obecnie w 
doskonałej formie i z całą pewno- 
ścią nie pozwoli sobie odebrać 2 
cennych punktów, ponieważ pozba- 
wiło by to ją pierwszego miejsca w 
tabeli, 

Tak przedstawiają aię majważ. 
niejsze wydarzenia piłkarskie nad- 
chodzącej niedzieli. 

Raka a) czeka 


| 


OPEET 


nas Poorana 


POLONII BYTOM 


ZALEJE WISŁA £ 


ją 


spotkanie, | 


"drugiej reprezentacji 


nadrabiają ambicją, zapałem i o- 
fiarnością — a cały wysiłek skie- 
rować na młodych, 

Piłkarzy obiecujących mamy 
dość. Nie każmy im jednak od ra- 
zu dokonywać cudów. Zrozumimy, 
że młody chłopak wychodzący pier 
wszy raz na boisko w reprezenta- 
cyjnej koszulce czuje się całkiem 
inaczej niż na meczu klubowym 
Nie dziwmy się, że cała uroczysta 
oprawa wielkich spotkań między- 
państwowych, hymny, flagi, człon- 
kowie rządu, dyplomacja mogą 
niebezpiecznie zdenerwować nowi- 
cjusza. 

To jasne — prawda! Wszyscy 0 
tym wiemy. 

AMIĘTAJMY więc, żeby tym 

naszym najlepszym ułatwić 
ten ciężki debiut. —  Osiągniemy 
te — powtarzam przez stworzenie 
(nazwa jest 
tu zresztą nieważna), która by gra- 
jąc międzynarodowe mecze mogła 
zapoznać się z najlepszymi wzora- 
mi obeymi, a zarazem zgrać się w 
jednolity zespół oraz nabrać tak 
koniecznej odporności nerwowej i 
tak koniecznego szlifu. Zresztą 
próby w tym kierunku i to udane 
czynione były już przed wojną. 

To byłby w najogólniejszym za- 
rysie najważniejszy wniosek, jaki 
należało by — moim zdaniem — wy 
ciągnąć z udanej zresztą wyprawy 
do Pragi Z wyprawy, która na 
długo pozostanie w pamięci wszy- 
stkich uczestników, którym dane 
było nacieszyć się widokiem tego 
przepieknego miasta, będącego na 
tle zrujnowanej przez Niemców 
Słowiańszczyzny nie tylko wspania 
łym dowodem naszego słowiań- 
skiego tysiącletniego dorobku kul- 
turalnego, ale. zarazem dowodem 
naszej imponującej prężności. 


WITOLD DOBROWOLSKI 


Tak padła pierwsza bramka-dla : 
Czechów w meczu Polska — Cze- 


chosłowacja, 


porcja walki o charakterze raczej 
już tylko prestiżowym. 

I tak w GRUPIE I: ZZK Ogni- 
sko gościć będzie u siebie o klasę 
lepszych kolegów z Poznania. 
W Warszawie Polonia stołeczna 
zechce się na pewno zrewanżować 
swojej świdnickiej imienniczce za 
remis w pierwszym spotkaniu, któ- 
ry ją poważnie odsunął od Wisły. 

Szombierki mają już 2 pkt. w 
kieszeni ponieważ Motor zrezygno- 
wał z przyjazdu do Bytomia. 

W GRUPIE II: AKS Chorzów 
powinien zaspokoić swój głód bram 
kowy w meczu z Grochowem, 

Mająca jeszcze teoretycznie szan- 
se na zdobycie trzeciego miejsca | 
Gedania grać bedzie z Radomia- 
kiem i powinna wobec ostatnio wy- 
kazanej doskonałej formy zdobyć 
dalsze dwa pkt. 

Orzeł z Gorlic gra u siebie z 
ZZK i w razie zwycięstwa może 
wyprzedzić kolejarzy łódzkich w 
tabeli. 

W GRUPIE III: Garbarnia na 
własnym boisku gra z ŁKS-em, 
Mecz ten nie będzie miał już ta- 
kiego zasadniczego znaczenia jak 
sie to początkowo wydawało, bo- 
wiem ani drużyna krakowska, ani 
łóduisa zespołu Warty nie wyprze- 
dzi. 

A właśnie Warta z Czuwajem w 
Poznaniu napewno powiększy swój | 
dorobek bramkowy dość poważnie 
i uplasuje się zdecydowanie na cze 
le grupy III. 

Spotkania: WKS Lublinianka — 
PKS Szczecin i Tęcza — KRES 
Olsztyn żadnych zmian, ani prze- 
sunięć nie spowodują. 


E EEA 


AIBA SIĘ ZGODZIŁA... 


WSZECHSŁOWIAŃSKI TURNIEJ w BDKSIE 
DOJDZIE w rb. DO SKUTKU 


WARSZAWA  (tel.) Wiceprezes 
PZB dr. Szałazan oświadczył że 
Turniej Wszechsłowiański w bok- 
sie jest prawie w 100 proc. pewny. 

Bokserzy radzieccy przybędą do 
Polski na pewno. Również sprawa 
zezwolenia od ANBA na te impre- 


przydziałom fs Gruby biłówsezC,) | BYTOM, gdzie miejscowa Polonia | zę została pozytywnie załatwiona. 
FDSA W grupie drustej. -= toczy walkę na śmierć į życie z Dr, Sząłazan oświadczył dalej, że 


zagadnienie przygotowania naszych 
pięściarzy do Olimplady znacznie 
posunęło się naprzód. W czasie swo 
jej bytności w Warszawie dr. Sza- 
łagan załatwił szereg spraw i mię- 
dzy innymi uzyskał z Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego zapewnie 
nie na przydział 300 racji żywno- 
ściowych dla bokserów wyznacze- 
nych ma obóz pnzedolimpijski. 


PUCHAR DAVISA 


POZOSTAŁ 


NOWY JORK. Ostatni akt tego |w finale doskonałego Sidwella 


rocznych bojów o Puchar Davisa 
rozegrał się w ciągu ubiegłych 
trzech dni na kortach centralnych 
w Forest Hills, gdzie corocznie 0 
dbywaja sie tenisowe międzynaro» 
dowe mistrzostwa Stanów Zjednu 
czonych. 

Ponad 10.000 widzów oglądało 
w sobotę, niedzielę i poniedziałek 
mecze miedzy, najlepszymi tenist 
stami Stanów Kramerem i Schro- 
ederem, a Australijczykami Brom 
wichem i Pailsem, którzy niespo» 
dziewanie bez trudu rozprawili 
się z Czechosłowacją tydzień wcze 
śniej w Montrealu. 


Australijczycy mo porażkach w 
Wimbledonie stracili troche na tu 
pecie, tym nie mniej liczyli sie Z 

możliwością wygranej w stosunku 
3:2, licząc na swój rebrezentacyj= 
ny double i na dwa punkty, które 
chcieli odebrać Teddowi Schroe: 
derowi, desygnowanemu do druży 
ny daviscoupowefj, jako druga ra- 
kieta Stanów. 


KRAMER NOKAUTUJE PAJLSA 


UŻ jednak pierwszy dzień 

przekreślii wszelkie nadzieje 
Australijczyków na rewanż za gru 
dniowy pogrom w Melbourne. 

Spotkanie Kramera z Pailsem 
miało drugorzędne znaczenie. Pas 
ils stał od razu na straconej poz 
zycji. Mistrz świata dominował 
na korcie od początku do końca. 
Trwało to zresztą krótko, bo z ze 
garkiem w ręku 49 minut. Wynik, 
jak już podawaliśmy w poniedzia» 
łek: 6:2, 6:1, 6:2. Kramerowi wy» 
chodziły wszystkie piłki: fanta- 
styczne smecze, volleye. bezwzgle> 
dne plasowania wzdłuż linii. Pails 
usiłował za wszelką cenę dojść do 
siatki, ale Kramer zmuszał go do 
gry z głębi kortu. O przewadze 
Kramera świadczy fakt, że w 
pierwszym secie tylko raz udało 
stę Pailsowi wygrać pojedynek 
przy siatce. 

O wiele większe szanse miał 
Bromwich w spotkaniu ze Schroe 
derem, którego nie widzieliśmy w 
Wimbledonie. Drugi set był na- 
prawde dramiatyczny. Bromwich, 
grający lewą reką, a często i ob0< 
ma rękami przełaniał setwis prze 
ciwnika i prowadził 4:1. Schroe- 
der zdołał jednak doprowdzić do 
5:4, po czym jednak skapitulował 
przed rozpaczliwym _ fintszem 
Bromwicha, , 


W trzecim i czwartym- secie 
Bromwich nie zdołał powtórzyć 
swego sukcesu, była to „rzeź o 
punkty”, ale wreszcie lepszy ser? 
wts Schroedera i udane wypady 
do siatki zadecydowały o tego zwy 
cięstwie, Sześć decydujących pun 
któw zdobył Amerykanin dziękt 
swemu serwisowi. 


AUSTRALIJCZYCY POKAZUJĄ 
LWI PAZUR. 


Do SOROCIE wydawało sie, że 
wynik zostanie rozstrzygnięty 
już w niedzielę. Jednakże właśnie 
w niedziele nastąpiła: jedyna nie: 
spodzianka. 

Przeciw Bromwichowi i Longo: 
wi, którzy zawiedli w Wimbledo: 
nie wystapiła nowa rebrezentacyj 
na para Ameryki Schroeder ; Kra 
mer, która tydzień temu zdobyła 
mistrzostwo USA w doublu, bijąc 


earo OZON — 


NADAL w USA 


i 
Talberta. 

Nowokreowany double zawiódł 
jednak. Australijczycy zagrali po- 
rywająco, wygrywając 80% poje- 
dynków przy siatce. Chwilami wy 
dawało się, że Amerykanie są bez 
radni wobec fantastycznie celnych 
volleyów przeciwników. Wynik 
6:8, 2:6, 6:2, 6:4. Naprawde sen- 
sacja, zważywszy, ża 21 sierpnia 
ta sama para australijska zastała 
rozbita w trzech setach na mistrzo 
stwach Ameryki w doublu przez 
Sidwella i Talberta. 


OŻLIWE zresztą, że Amery: 

kanie nie chcieli przamęcząć 
się przed poniedziałkiem. Mecz i 
tak mieli wygrany, gdyż podobnie 
jak Patls, tak i Bromwich stał na 
straconej pozycji. 

Bromwich przęgnał 3:6, 2:6, 2:6 
to tym spotkaniu można pawie- 
dzieć słowo w słowo to, co powie: 
dzieliśmy o meczu Kramier="Palf". 
Australijczyk nie potrafił ani razu 
nawiązać walki z Amerykaninem 

NAJZACIĘTSZE SPOTKANIE 

Pails stoczył ciężką walkę ze 
Schroederem. Wymik spotkania, 
które byłą najzaciętszym meczem 
rozgrywek wahał się aż do koń: 
ca. Przez trzy i pół godziny nie 
wiadomo było, kto zejdzie z kortų 
zwycięzcą. Pails po przegraniu 
dwóch pierwszych setów rozegrał 
stę j wygrał dwa nastepne. Decy: 
dujący set trwał około godziny 
i wreszcie Schroeder, bardziej ona 
nowany nerwowo wygrał go 10:8, 
ustalając wynik meczu 4:1 dla As 
meryki. 


O zaciętości spotkania świądczy 
najlepiej stosunek gemów 6:3, 8:6, 
4:6, 9:11, 10:8, a więc 37 dla 
Schroedera, 34 dla Pailga. Odrobi 
na szczęścia į Pails mógł pobić wi 
cemistrzą Ameryki. 

Ą MEPYRANIE udowodnili jes 

szcze raz w Forest Hills, że 
są w tej chwili i indywidualnie i 
zespołowo najlepsi. Ale i Austra= 
lijczycy odjeżdżają z Forest Hills 
z honorem, Odebrali Ameryka: 
NOM wz sumie 6 setów, podczas, 
gdy 9 miesięcy temu na własnym 
terenie w Melbourne wygrali za- 
ledwie dwa sety, kapitulując 5:0 


przed tymi samymi Amerykana» 
mi. 


SZANSE NA ROK 1948 


Å MERYKANIE zdobyli w bie: 

żącym roku po raz lą4zy wiel 
ki srebrny puchar, ufundowany 
przez M. Dwghta Davisa 47 lat 
temu. 


Ich kapitan Aldrick Mann jest 
pewny, że zdobędą go w przya 
szłym roku po raz 15-ty, Być mo» 
że, ale pod warunkiem, że w dru 
żynie USA będzie grał Kramer, a 
to jest więcej niż wątpliwe. 


Po ostatnich sukcesach szanse 
Kramera na giełdzie tenisowej 
ciągle zwyżkują i gracz ten nie 
oprze się dolarowej pokusie Bud- 
gea. Wtedy zaś Schroeder będzie 
miat ciężką mrzeprawę i z Pailu 
sem t z Bromwichem, którzy za: 
klinają się, że w r. 1948 zawiozą 
puchar po raz lżsty w jego histo» 
rii do Melbourne. 


TES porażka 


SPARTY 5:2 


z UJPEST w PRADZE 


UJPEST 

Praga (tel, wł) Na stadionie 
Sparty na którym w niedzielę 
odbyło się spotkanie Polska—Cze 
chosłowacja rozegrany został w 
środę mecz dwóch najlepszych w 
chwili obecnej drużyn środko: 
wo-europejskich, Ujpestu (Buda» 
peszt) i Sparty (Praga). 

Ujpest zaimponował 35.000 wis 
downi pokazujac grę na bardzo 
wysokim poziomie i przewyższał 
drużynę gospodarzy pod każdym 
wzgledem tak technicznie jak i 
taktycznie. Węgrzy z powodze- 
niem praktykowali nowoczesny 
system WM tak że w pierwszej 
połowie spotkania drużyna Spar: 
ty statystowałą jedynie na boisku 
CE R O, OOO o) 


'(KRAKÓW ZA NIEPRZYJĘCIEM 
REZYGNACJI PPŁK. REYMANA 

Kraków (tel) Na wiadomość o 
rezygnacji ppłk Reymana ze sta» 
nowiska kapitana związkowego 
PZPN, zarząd krakowskiego Okre 
gowego Związku Piłki Nożnej wy 
słał do PZPN depesze treści nastę 
pującej: 

„Wnosimy o rozpisanie „referen 
dum” w sprawie rezygnacji ppłk. 
Reymana. Prosimy o ZO 
'tej rezygnacji”, ' 


SPARTA 5:2 (4:0) |i stanowiłą tło dla wspaniałej pl 


Węgrów. 

Dopiero w drugiej © ARE 
Sparta dostosowała się do gry 
swojego przeciwnika i posiadała 
nawet lekką przewagę, ale na wy 
równanie zabrakło 
Bramki dla doskonałych Węgrów 
zdobyli prawoskrzydłowy Egresy 
2, Kismet 2 oraz Varnay — 1. 

Dla Sparty w drugiej połowie 
bramki strzelili: Ceip í Wejwoda. 


WIELKA TRÓJKA 
ZAMIAST KPT, PZPN-u 


Warszawa (tel. wł) Na ostat 


nim zebraniu PZEN rozpa ras 


na była sprawa dymisji kpt. 
PZPN-u. 
PZPN nie zajął decydującego 


stanowiska odnośnie rezygnacji 
ppłk. Reymana i do czasu wyją» 
śnienia tej sprawy powierzył fun 
Kcję jego 


Do komisji tej zaproszeni zosta” 
inż. Przeworski. Krug i Berri 

` Jak się dowiadujemy sprawa 
kpt, rozstrzygnięta zostania na 


jej czasu. 


TYMCZASOWEJ U- 
RZĘDUJĄCEJ KOMISJI 3-CH. 


: 


najbliższym zebraniu PZPNey. Na, 


i 


KOSZYKOWKI ANGIELSKIEJ 
Zamach | ATCZYKÓW 


„Chcielibyście zane! ie. | uprzyknzonych uczniów, i to w 
GZIEĆ, niszę Denzuj Bate PER śjąk najkrótszym czasie. Wziął więc 
hedzie sportem jutra”. Wiemy, że | dwa koszyki na owoce, usunął dna 
1 sport ma swoją mode, że gry,!i powiesił- na ścianach hali. Rzu- 
óre dwądzieścia lat temu entu- | cił chłopcom piłkę footballową i 
złazmowały widzów na całym | powiedział: „Macie ją wrzucić do 
świecie, dziś poszły już do sporło- | kasza. Możecie dotykać jej tylko 
wego lamusa. Gusta sportowców i | rękami, prowadzić, dryblować i.. 
publiczności zmieniają się. Zmia- dajcie mi święty spokój”! 
ja ta idzie w pewnym wyraźnym Profesor był przyjemnie  zdzi- 
jerunký. Życie nasze przybiera | wiony, gdy po 40 ŚR tej no- 
qa tempie i sport. również musi wej gry, oba teamy leżały w sta- 
stać sie coraz szybszym, coraz | nie kompletnego wyczerpania na 
rozmaitszym, obfitującym w biy- podłodze sali, łapiąc ciężko powie- 
Ao. + zmieniające śię sytua- trze na podobieństwo morskich 
| lwów w Zoo. 
90 MILIONÓW WIDZÓW 


AK SKROMNIE narodziła się 

gra, która dzisiaj Ściąga na 
"boiska i do. hal w USA rocznie 90 
milionów widzów, publiczność licz 
niejszą od kibiców baseballu i pił- 
iki nożnej razem wziętych. Jest to 
w Stanach najpopularniejszy sport 
i nie tylko w Stanach... 
Opecnie gra się w koszykówkę w 
zespołach po 5 osób z piecjoma 
zastępcami „czyhającymi? na li- 
niach bocznych. Reguły gry są zna- 
‘ne. Cechą charakterystyczną, któ- 
ra niesłychanie dynamizuje 
jest brak przerw, jakie offside WIZ, 


"omyst DRA NAISMITHA 


I SZYSTKIE te zalety posiada 

koszykówka i; ona według 
Denzila Batchgłora stanie się spor- 
tem „„Jutra”. Wyqalazca koszykówki 
dr. James Naisiyjth, instruktor 
YMCA w Springfield w USA. nie 
marzył zapewne o takich perspe- 
kiywach rozrywki, ' którą wynalazł 
po prostu troche dla zabawy, a 
trochę z nudów. 

Naismith: bowiem nudził się. Mial 
Aa dość monotonnej beznadziejnej 
szwedzkiej gimnastyki. Podofinie 
nudzili sA jego uczniowie. ` Płeć- 
dziesiąt -sześć lat temu Naismith, 
gdy pupile rozsadzani przez tem- 
perament tłukli się po hali gimna- 
stycznej, wszczynając ze sobą wal.. 
ki wólnqamerykańskie, — posta- 
nowił dąć 3 zajęcie, które by 
pochtongło nadmiar sil A 


jest tak potworne, że prawdziwi 


towa przerwa. 
RADZIECKA REWELACJA 


| koszykówki w Europie? 


N ajach koszykówka jest 


jczyły o tym niedawne 
twygrała ekipa radziecka, 


[štandard koszykówki, Jest więcej 
ihi wysoki. Nie ulega W RAN 
liże jeżeli ekipa koszykgrzy radzięc- 
fkich wystąpi w Londynie to da 
zona Amerykanom lepszą lekcję, niż 
"ta jaką otrzymali od dra Naismi- 
tha 56 lat temu. 
KOSZYKÓWKA PODBIJA 
ANGLIĘ 


|] A TREE takich potęg koszy- 

W karękich W. Brytania 
blado ł słabo, Na Wyspach za 
grać w „kosza? w pełnym tego" 
«wa znaczęniu dopiero w r. 1936. 
'BI Browning, fanatyk koszyków 
ki popularyzował ją z dużym sük- 
cesem w okresie bezpośrednio 


Prof, Stefan Kiszeliński dyr. Woj. 

Urzędu WF i PW w Katowicach 

jest najpoważniejszym  kandyda- 

tęm na kpt. PZPN po dymisji płk, 
Reymanna. 


Crs eaea 
ed. Komitet. Wydaje, Fiteratyra 
Polska”. Adres: Katowice, Sobie- 
skiego 11, p. 24, 25, tel. 33403, 04. 

s) r — 17744 


dali się unieść, 


powstawały, jak grzyby po de- 


aux 


ADE FRANCE L = 


== Piregeje przed-nami! — wykrzyknął w pewnym mo- 
mencie malarz. 

Na horyzoncie wysowały się wyraznie szczyty górskie, 
majęstatyczne i grożne. 

Ravenelle nie miał jednak ochoty do podziwiania pięk- 
nych wideków. -Wczorajsze przygody zepsuły mu humor. 
Przyznawał w. duchu, że odegrał rolę „konia trojańskiego“ 
w aferze ż Lola. Pocieszał się wprawdzie trochę, że 
gdyby Rissiqowi nie powiodła Się sztuczka ż Eolą, zaan- 
gażowałby jakąś inną „damę“ i wreszcie dopiąłby celu. 
Nie ulegało już wątpliwości, że „Riva“ dąży do wygrania 
biegu. w myśl zasady „cel uświęca środki". Po wycofaniu 
się Le Bozeca wszystkie szanse fabryki koncentrowały się 
na Varbiscie i Mirralesie, którzy uplasowali się w pierw- 
szej dziesiątce. Dia wszystkich było jasne, że 8 wyniku 
zadecydują góry. 
|. Jakby, usprawiedliwiając się przed samym sofia, dzien- 
_nikarz mówił: 

— Musimy Być przygotowani na jeszcze gorsze nie- 
epodzianki! Założyłbym się, że Rissin próbował przekupić 
zawodników Brilliauta. Nie udało mu się, bo Chevillard, 
Bianc- -Mesnil i Tampier to uezeiwi sportowcy. Musisz 
zręsztą. przyznać — zwrócił się do siedzącego obok towa- 
tzysza — że moja kampania prasową pomogła: nie znaj- 
dujejny już gwoździ na szosie, przeciwnicy muszą uwa- 
żać.. 

Samochód prasowy irzymał sję na końcu długiej ka- 
rawany kolarzy. Ravenellowi głupio było spotkać się 
z Blancem i Chevillardem, jadącymi w czołówce. 

— Pokażę cj „łurystów'* — zągadywał. malarza. = 
Będzięsz mógł pórohić oryginałne szkice. To ostatnia oka- 
zja, bo na Pirenejach większość z nich odpadnie, Zaraz 
zobaczę, kto jest „czerwoną latarnią"! 

— Co to znaczy „czerwona latarnia"? — zaintereso- 


| wak S m ląrz, wyjmując szkicownik, 
l Wy g 


_ Osta! i w klasyfikacji ogólnej. — 


e, , przerzicając os itni numer r „Spos 


zczu. Nagle jednak przyszła woj- 


Ji sukces ekipy angielskiej. 


EE 
'wołuje w piłce nożnej. Tempo gryg 


*atłeci są „wykończeni” po 40 miss4 
snutach, które przedziela ł0 minusi 


JAK przedstawia sie sprawa 
We 
„skład federgcji olimpijskiej wcho-. 
dzi 49 państw. We wszystkich tych 


‘uznanym i cenionym. Ale i pożajjj 
Hederacją są kraje, które doprowa i 
"dzjiły sport ten do perfekcji. Świądj | 
migtrzoż H 
jetwa Kontynentu w Pradze, 23 l 


Drużyna Tadzieckąa była oce 
leją mistrzostw. Pokazała ona, 3 


przed woną. Flegmatyczni Anglicy, É 
tempu gry, kluby | 


AJSZYBSZA GRA 
KTÓRA STANIE SIĘ. SPORTEM 
POLACY MAJĄ RATOWAĆ 


poprawić poziom koszykówki 
siebie. Na polu międzynarędowym 
Anglia nie ma tu nie do powiedze- 
nia, 

W Genewie znalazła się na ostat- 
nim miejscu i jedyną pociechą by- 
ło przyznanie 16-letniemu Denni- 
sowi Hewittowi z Birmingham 
medalu, jako najmłodszemu gra- 
czowi mistrzostw. Denis jest wiel- 
ką nadzieję basketbalu W. Bryta- 
nii, Ma już obecnie. 195 cm i je- 
szcze rośnie. Drugim filarem ekipy 
brytyjskiej jest Alex Ekem. 


ZAMACH NA KARPATCZYKÓW 


YDAJE SIĘ jednak, że An- 

glicy, opierając się na włas- 
nym narybku nie wiele pokazali- 
by na Igrzyskach Olimpijskich. 
Istnieje natomiast inna kombina- 
cja: 

W Anglii znajduje się słynna pol 
ska drużyna koszykowa  „Carpa- 
thians” „Karpatczyków”, w 
skład której wchodzą dawni żoł- 
nierze dywizji karpackiej. Dwóch 
z nich posiada Virtuti Militari za 
Monte Cassiho i być może, ciężkie 
przeżycia wojenne wyrobiły w nich 
szybką orientację. Polacy dopro- 
wadzili do perfekcji to, co jest 
istotne w koszykówce: koordynację 
reki i oka. Jest to trydniejsze, ale 
też į ważniejsze od korzyści, jakie 
daje football, który wymaga koor- 
dynacji oczu i nóg, 

Otóż Polacy wygrywają bez tru- 


na i z nią katastrofa. fG0szykówka 
ostała się tylko w Birmingham, 
gdzie uprawiały ją „aż” trzy klu- 
by. 

O żywotności i sile atrakcyjnej 
gry świadczy jednak, fąkt, że w 
ciągu dwóch lat koszykówka nie 
tylko odbiła utracone pozycje, ale 
triumfalnie kroczy poprzez Anglię. 
Dziś w kosza gra 300 drużyn. Przed 
spotkaniem Europa — W. Brytania 
w Glasgow, największą atrakcją 
był pokazowy mecz ekipy Anglii 
contra Szkocja. Do hali napakowa- 
ło się 5.000 widzów, którzy ogląda- 


Konserwatywna armia również 
uległa impetowi koszykówki, wpro- 
wadzając ją obok footballu i bok- 
su, jako trzeci obowiązkowy 
sport. Na razie jeszcze opierają się 
rowej grze szkoły, „ale i one po- 
winny skapitulować, 


CZY POWTÓRZY SIĘ „BOOM” 
HOKEJOWY? 

W IELE składa się na to, że 

można oczekiwać w, najbliż- 

szych łatach koszykarskiego „bo- 

omu”, podobnego do nagłej ko- 


niunktury hokejowej w latach trzy 
dziestych bieżącego stulecia, An- 
glicy muszą 


jednakże uprzednio 


A 


'Emocjonujący moment. z: x wyścigu - „© A Kask  Czechosło-: 
wacji* na torze dawce w Pardubicach. ; 


edo; biegu. finałowego wyścigu ; 
wacji w Pardubicach, 


tu: nr. 229 Artur Glapisson. Dzieli go od Tampiera 5 go- 
dzin 24 minuty! 
—— I mimo to jedzie dalej! 

— A no wytrwałość! Musisz ponadto wiedzieć, że „na 
mtarcie łez“ ostatni dostaje na każdym etapie premię po- 
cieszenia od współczujących entuzjastów kolarstwa. Nie 
jest to dużo, ale zawsze coś! : 

Mijali w tej chwili wielkie czarne auto, przypomina- 
jące karetkę pogotowia. — A cóż to za karawan? — za- 
pytał Mainguy. 

— To tzw. „zbieracz. odpadków". Jedzie na końcu wy- 
ścigu i zbiera po drodze ludzkie i rowerowe ofiary Tour 
de France. Będzie miał dzisiaj wiele roboty! Boust, jedźmy 
szybciej do tej grupy. przed nami! 

Samochód zrównał się z kilkoma „turystami“ , ~ Jak 


idzie, Jules! — zawołał dziennikarz, poznając jednego 
z olttsiderów. 
— Jeszcze idzie — brzmiała odpowiedź. — Myślę na- 


wet, że dojadę! Tym razem powinno się udać! 

— A ile razy pan próbował? — zainteresował się Main- 
guy. 

— Już siedem, ale zawsze miałem pecha. Wie pan, 
jestem samotny i mam mały sklep z rowerami na prowin- 
cji. W lipcu zamykam budę na cztery tygodnie i jadę so- 
bie naokoło Francji. To najlepszą reklama dła mojego ii- 
teresu. 

— No, życzymy powodzenia! A pan co tobi „w cy- 
wilu“? — zwrócił się r ŁY do jadącego obok Belga 
Joosa. 

— Jestem górnikiem. W zimie połykam pył węgłowy, 
a w lecie kurz z drogi. 

— A eo panu więcej odpowiada: praca w kopalni, czy 
kolarstwo? 

— Trudno powiedzieć! Oba zawody nie są łatwe. A wie 
pan jaka jest różnica między jednym a drugim? | 

|= No? — zaciekawił się Rąvenelle. 
Ę zac mas tak mówią w Zągłębiy, w Eilis: w Rapai 


u | du z reprezentacją Anglii i w spor 


‘| sportem, 


i Jako czwarty team 
'| ezwórmeczu najlepsza drużyna bry 


H we wielkich hal na 10.000 widzów 


t szłości! 


m Pafawag — IKS w dniu 
GE 


-| spieszyli się bardzo na mistrzo- 


„O IX Złóty- Kask ©zechódło- || ży rozpoczynają. się w bieżącym 


| Dara nie kugić pirdtejskiego diabłat 


ZLATA PRILBA 


KATOWICE. Doroczny wyścig na 
torze trawiastym w Pardubicach 
„O Złoty Kask Czechosłowacji” jest 
jednym z najbardziej sensacyj- 
nych wydarzeń miedzynarodowego 
sezonu motocyslowego. 

Rozgrywany jest on o cenną na- 
grodę — symboliczęy „Złoty Kask” 
wykonany całkowicie ze złota, sre- 
bra i drogieh kamieni, będący swe 
go rodzaju. arcydziełem sztuki zdob 
niczej. Jest to najwyższa nagroda 
jaką otrzymuje zwycięzca zawo- 
dów motocyklowych w Czechosło- 
wacji, a jednocześnie najcenniej- 
sze trofeum, jakie zdobyć może 
motocyklista w wyścigu na jakim- 
kolwiek bądź torze trawiastym 
świata. 

Tor w Pardubicach jest jednym 
z najpiękniejszych torów konty- 
nentu, a przez swą nawierzchnię 
(trawa), wymaga b. specjalnej te- 
chniki jazdy. Położony w pięknej 
iesistej okolicy tuż pod Pardubi- 
cami posiada olbrzymie wielopię- 
trowe trybuny mieszczące dziesiąt- 
ki tysięcy widzów. Właściwy tor 
jest prostokątny, o 4 zakrętach 
pod katem prostym i 4 prostych, 
dostatecznie długich, by rozwinąć 
ra nich wielkie szybkości. Obwód 
toru wynosi 2400 m, całkowity dy- 
stans wyścigu 168 km (70 okrążeń). 

Regulamin wyścigu pomyślany 
jest niezwykle ciekawie i on wła- 
śnie wpływa na atrakcyjność zawo- 
dów. Eliminacyjne biegi odbywa- 
ją się w trzech klasach. Jako pier- 
wsze startuja mmotogykle klasy po- 
nad 350 cem, nastepnie do 350 cem 
i na końcu do 250 ccm Czasy po- 
szczególnych biegów nie są poda- 
wa, co zmusza” kierowców do 
maksymalnego wysiłku. bowiem 0 
ile zdarzy się. że Któraś z ma- 
szyn kl. ponad 350 ccm. uzyska 
gorszy czas, niż zwycięzca kl. do 
350 cem, zostaje wyeliminowany 
z zawodów! Z drugiej strony nie 
wolno mieć czasu gorszego o wię- 
cej, niż 50% od zwycięzcy w da- 
nej klasie! 

Wśród niesłychanego zaciekawie- 
nia komisja sportowa wyścigu ogła 
sza wreszcie wynik eliminacji i 
nazwiska zawodników, którzy że 
chwile walczyć będą w biegu fi- 
nałowym z wyrównaniem wg. cza- 
sów osiągniętych w PECH 


JUTRA 


towych kołach angielskich mówi 
-się po cichu o tym, czyby nie war- 
to było zwerbować „en bloc” Kar- 
patczyków, ubrać ich w kostiumy 
z Union Jackiem, dodać dla fasonu 
wspomnianego Hewitta j zaprezen- 
tować, jako narodową ekipę W. 
Brytanii na Olimpiadę. — Jeżeli, 
rozumieją Anglicy, w barwach 
USA mogą występować czarni spor 
towcy, jeżeli w naszej drużynie 
lekkoatletycznej roi się od Jamaj- 
czyków, to Polacy mogą ratować 
honor koszykówki brytyjskiej. 
POLACY CONTRA 
„ŚWIĘCI” Z CATFORDU 


BSTRAHUJĄC od tego, jak 

się skończy ten „zamach” na 
Karpatczyków. trzeba powiedzieć 
coś nie coś o wielkim czwórmeczu, 
którego celem jest spopularyzo- 
wanie koszykówki w W. Brytanii 
przez pokazanie naprawdę świato= 
wego poziomu tej gry, oraz zorien 
towanie się w ostatecznych szan- 
sach utworzenia brytyjskiej ekipy 
climpijskiej. 

W czwórmeczu tym Karpatczycy 
odgrywają poważną rolę. Zmierzą 
się oni z drużyną łotewskich D. 
F.. którzy również grają bardzo 
dobrze, oraz z ekipą amerykańską 
„Cantford Saints”. czyli „Swię- 
tych z Catfordu”. Ci „świeci są 
'nie tylko misjonarzami basketbal- 
+lu, ale i doktryny  mormońskiej. 
W ciągu dnia będą oni wtajemni- 
czać Anglików w tajniki mormo- 
nizmu, a wieczorami w tajniki ko- 
szykówki. Jest to iście amerykań- 
ski pomysł mieszania religii ze 
który w Ameryce daje 
podobno bardzo dobre rezultaty. 
wystąpi w 


 1yjska. 

Basketball w Anglii w razie dal- 
szego powodzenia będzie oparty za 
wzorem USA o  profesionalizm. 
Przewiduje sie również import gra 
czy i trenerów zamorskich, budo- 


l itd. itd. ; rze g 
To wszystko może już jutro stać | Przy tym systemie eliminacji, w 
się rzeczywistością. Gdy koszy- | przeciwieństwie do wyścigu: „o 


kówka zdobędzie teren tak trudny, 
jak Anglia, nic nie stanie na prze- 
szkodzie, by stała się sportem przy 


IO W TEGOROCZNYCH druży- 
inowych bokserskich _ mistrzo- 
tstwach Dolnego Śląska wezmą u- 
(dział ósemki Pafawagu, IKS, 
„| Odry i Gómika z Wałbrzycha. 
paki: zaimicjowane zostaną 


MECZ 

KATOWICE — BUDAPESZT 
W TENISIE NIE ODBYŁ SIĘ | 

Katowice. Zapowiedziany nai 
wtorek i środę międzynarodowy | 
mecz tenisowy Katowice — Bu» j 
dapeszt nie doszedł do skutku. 

Węgrzy Szigettż i Vad po swym 
pobycie w Sopocie i Szczecinie 


Łódź (tel wł.) Jednym z najlep: 
szych i najpopularniejszych kola» 


rzy polskich jest niewątpliwie 
łodzianin Łucjan Pietraszewski. 


dzi. że Pietraszewski jest wielkim 
fanatykiem sportu kolarskiego. 
W tym tygodniu Łódź dowiedzia 


ła się jednak o kolarzu tym 


stwa międzynarodowe Węgier któ 


tygodniu i po  kilkugodzinnym 
'| pobycie na kortach Pogoni wyje: 
chali via Praga do Budapesztu. towym. 

pod ziemią nie widzisz nic, ale dostajesz premie. A tu wi- 
dzisz tyle, że ci aż oczy wychodzą na wierzch, ale za to 
premii ani nie uświadczysz! 


dziennikarz do swego towarzysza. — O ten stary np.: jest 
weteranćm Tour de France. Jedzie na własną rękę i musi | 


przegrać. Nie popiera go żadna fabryka. Wyszedł już | 
z obiegu i na pewno lada chwila da sobie spokój!... A ten | 
młodzieniec wyrwał znowu z domu! Rodzice ani słyszeć | 


nie chcą, by został aktorem. Ponieważ ma silne nogi, za- | 
rabia w sezonie, jako zawodowy kolarz. 
pieniędzy i chodzi później na studium teatralne w Paryżu. 
Biedni ci turyści! Od Paryża już 48 zrezygnowało! 


Samochód pędził teraz szybko, by dołączyć do „praw- ; 


A Zrójnowany 


dziwych“ zawodników. W ogonie długiego węża jadących ķ 
ujrzeli Grousse'a. j 

— Hallo Grousse! — wołał dziennikarz. — No teraz Ą 
możesz nam powiedzieć, coś więcej o twoim patentowa- $ 
nym sposobie lekkiego przebycia Pirenei! ; 

— To jest sekret, ale zdradzę go panu. Powiedział miĄ 
go pewien amerykański zawodowiec, specjalista od sześ- | 
ciodniówek. By wytrzymać góry, musi się, jeżeli ktoś nie i 


ma siedzenia nosorożca, smarować pewną część ciała przez g 


osiem dni gliceryną i kwasem do garbowania skóry, a póź- Ą <ie zarzad. DKS-u 


niej znowu przez osiem dni powtarzać tę operację, tylko | 
zamiast gliceryny wstmarowuje pan czysty spirytus. Mó- ; 
wię panu, po 16 dniach w ogóle nie czuje się, że -się siedzi | 
na rowerze! 


— Niech pan nie krzyczy hop przed  przeskoczeniem 


Pirenei — żartował dziennikarz. — Nie słyszałem o takim | 
garbowaniu skóry, no ale nie przesądzajmy sprawy, Może i 


rzeczywiście pomoże! 

Trasa BR lekko podnosić się. 
małą wioskę, Z grupki dzieci, stojących przed szkołą wy- $ 
biegła mała dziewczynka i podała jednemu z zawodników | 
bukiet kwiatów. Ten jednak rzucił kwiaty jak oparzony 
i pomknął dalej. 

— Co się stało? — zapytał niemile zdziwiony malarz. | 
— Mógłby być grzeczniejszy! 

— Zaden kolarz nie weźmie ci tu kwiatów. Przesąd. 
Kwiaty, które podają dzieci z Herrere przynoszą nieszczę- 
ście. Zawodnik, który je przyjmie połamie sobie rower 
i zęby w górach. Trzy lata temu doświadczył tego Ľabou- 
reur, dwa lata — Demoulder, a w ostatnim roku Majotte. 


kwiaty i zobaczycie, że dojedziemy cało! 
— Niech pana Bóg broni — żachnął się nagłe Boust. 


te. A. mó 


SPRZEDAWAŁ 


i PRZEKANDLOWAŁ 
WARSZTAT MEGKANICZNI 


__. |ABY MÓC STARTOWAĆ 


Ogólnie wiadomym jest w Ło», 


szczegółów, które wywołały praw 
dziiwą rewolucję w światku spor: 

traszewskiego 
wszystkie zdobyte 
Ń tychmiast po zdobyciu ich. Okaza 
| ło sie że czynił on to w celu uzy 


S tzny „przehanqlowujac” 


Uzbiera trochę t 


W szewski 


” szewskiego w skrócie. 


Przejeżdżałi przez R 


GESKOSLOWENSKA 


NAJBĄRDZIEJ EMOG/OKUJĄCY 
YŚCIG ŚWIATA 


ZAoty 
nego zresztą na wyścigu w Pardue= 
bicach, w biegu finałowym wszy« 
scy zawodnicy mają niemal całko= 
wieie równe szanse! 

Zwycięzcy biegu finałowego, nie 
zależnie od nagród w przedbiegach 


otrzymują również wysokie premie 


Kask Poznania” WzotoWae 


pieniężne. I nagroda wynosi 50.000 
koron czeskich, dalsze: 20.000 Kc i 
10,000 Kc. Ogólny koszt zorgani- 
zowania tegorocznego wyścigu „O 
Złoty Kask Czechosłowacji”, który 
odbędzie się w dn. 7 września prze 
kracza 2.000,000 Ke! Sportowo, or- 
ganizacyjnie i gospodarczo są to 
najwieksze zawody organizowane 
na terenie Czechosłowacji! 
Wyścig „O Złoty Kask Czecho- 
słowacji? odbył sie już 9 razy, gro- 
madząc za każdym razem na star- 
cie elite motocyklistów świata. — 
Startowali w nim í Polacy, jednak 
bez specjalnego powodzenia. WYDZ 
b. projektowano wysłanie do Par- 
Mielocha i Jerzego 
Dabrowskiego. czolowych wyści- 
gowców Polski, niestety, aczkol- 
wiek reprezentują oni b. wysoką 
klase jazdy, to jednak maszyny ich 
są obecnie w stanie nie gwarantu- 
jacym najmniejszych możliwości 
ich PZM 


Gubic Jerzego 


sukcesu i z wysłania 
zrezygnował. 
A oto krótka lista 


wych zwycięzców: 


dotychczaso= 


1929 r, — Zdenek Pohi (Czecho- 
750 ccm 


słowacja) na Andian 
przec. 103 km,godz. 
1930 — Strban (Jugos stawia) 
ESA 500 cem — 111 km godz. 
1931 — Rudi Klein (Niemcy) 
Rudge 500 cem — 114 km/godz. 
1932 -- H. Majer ( Austria) 
CKW 175 cem — 113,4 km/godz. 
1933 — H. Buttler (Niemcy) 
Rudge 500 cem — 1159 km/godz. 
1934 — G. J. van Dijk (Holandia) 


— 


— Eysink 600 cem — 1142 km/ 
godz. 

1935 — Gunzenhauser (Niemcy) 
— Jawa 500 ccm — 124,1 km|/ 
godz. 

1936 — Gunzenhauser (Niemcy) 


— Jawa 500 cem — 126 km/godz. 


1838 — Fr. Juhann (Czechosło- 
wacja) Jawa 500 ccm — 116,3 km/ 
| godz: 


W roku bieżącym Juhann startu. 
jący na Velocette 350 ccm jest głó- 
KRYK faworytem wyścigu. 


tg 


| Dziwnym stę może wydawać, 
|że tak popularny i dobry zawod: 
nik jak Pietraszewski mimo że 
jest członkiem klubu DKS ł 
| zrzeszony jest w PZKOL na wszy 


sny koszt. Na ostatnie zawody 
międzynarodowe w Pradze na Fe 
stiwalu Młodzieżowym wyjechał 
|również za własne pieniądze. 
Bardzo dziwnym wydawało się 
wszystkim którzy znali bliżej Pie 
że spleniężał on 
nagrody nas 


ES zawody wyjeżdżał na wła- 


skania pieniędzy na pokrycie ko- 
sztów drogich przejazdów na zaa 


— Możesz spotkać tu najdziwniejsze typy — mówił | wody poza Łodzią: 


Jasnym jest, że nawet bardzo 


| cenne nagrody nie moga wystar» 


czyć na pokrycie kosztów zwioza: 
nych z uprawianiem sportu ko? 
larskiego. Dziś wiadomym uż 
jest, że Pietraszewski dla koiar» 
stwa poświęcił warsztat mechani 
go po 
swym powrocie z Pragi. 

W nadchodząca niedziele odby- 
wają sie w Jeleniej Górze górskie 
mistrzostwa Polski na tok bież. 
finansowo Pietra- 
udate sie tam swrm' 
rowerem nie majac bieniedzy na 
kolej, 

Tak wygląda historia Pietra: 
Nie ujaw 
niamy wszystkich znanych nam 
szczegółów wykorzystywania Pies 


g traszewskiego, nadużyć i kantów 


w klubie którego członkiem jest 
Łucjan Pietraszewski itd. 

Wierzymy że sprawą ta zajmie . 
oraz FZKol 1 
wyda oficialny komunika, 


SĄ ż Kaa. OC AŻ 
© W NAJBLIŻSZY Ai 
i wtorek tj. 8 i 9 bm. odbędzie 
się we Wrocławiu turniej ping- 
pongowy z udziałem, mistrza 
Polski Blondera, który wystąpi 
w barwach Cracovii. 

Q W NIEDZIELĘ 7 bm. na stè- 
dionie OZTS wrocławska Burza 
rozegrał mecz towarzyski z druży* 
ną WUZ Cieplice. Na 13 i 14 hm 
projektowane jest sprowadzenie 
przez Burzę drużyny wielokrot- 
nego mistrza Polski Ruchu ż Chó 


| rzowa. 


ć K =- 
— Ależ to nonsens! — wykrzyknął malarz. — Wezmę | © W UB. PONIEDZIAŁEK roz 


poczęte zostały prace przy odbu- 
dowie Stadionu Olimpijskiego we 


—_RB Wrocławiu. Symbolicznego rozpo- 


ia prac dokonali prez, miastą 
Kupczyń. 


EBK, Kody 


